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Zm iana w wydawaniu 
„Now ej Reform y".

Stosow nie do zapow iedzi naszego  w y­
daw nictw a, w y c h o d z i ć  zacznie popołudniowy 
n u m er »Nowej R efo rm y*, zam iast, jak  do­
tąd, o pó ł do 6 tej

już o godzinie pół do 3 po południu.
Z m i a n ę  t ę  w p r o w a d z a  w y d a w ­

n i c t w o  w ż y c i c
z Brnem 5-go pazaziernika

Skutk iem  tego  o lbrzym ia w iększość m iej­
scom ości w k ra ju  i n a  Ś ląsku  o trzym yw ać 
będzie głów ny num er >Now«j Reform y*

jeszcze tegosarasgfl dma
po  po łudn iu  lub  wieczorem 

W ydaw nictw o puezyniło  w zak resie  re- 
d akcy jm ua-^ tak ie  zarządzen ia , że przez 
p rzysp ieszen ie  term inu  w ydania głów nego 
n u m eru  dz ienn ika

treść Jego informacyjna
zyska na świeżości i zw iększy się rów no­
cześnie pod  w zględem  rozm iarów  mate- 
ry a łu

Część red ak cy jn a
numeru porannego

dozna rów nocześnie znacznego zwiększenia.

Uroczystość iwreSodii u t a i .
(Sprawozdanie wł. „N. Reformy*.)

Żółkiew, 29 września.
Przeniesienie i pogrzebanie zwłok wielkiego 

hetmana przypominało pod wielu względami 
pogrzeb Mickiewicza w Krakowie. Nie smutek, 
ale raczej zadowolonie i duma przepełniały ser­
ca uczestników, ż e ' ojczyzna nasza miała tak 
wielkiego i tak szlachetnego męża. A radosnym 
był ten dzień, że zespolił u zwłok Żółkiewskie­
go takie zastępy ludu polskiego, że wśród sza- 
ługi życiowej rzuci! snop jasnego światła na 
przeszłość naszą i oświetlił drogi, które rui kio 
czyć mamy na przyszłość.

Jesienne słońce rzucało złote blaski na ka­
tafalk, wzniesiony pod gołem niebem, a mie­
szczący na swoim purpurowym szczycie zniko­
me resztki Żółkiewskiego. Było coś im p o n u ją ­
cego w tym majestacie pogrzebowego aktu, który 
językiem stuleci zdawał się przemawiać do ty­
siącznej rzeszy uczestników. Przeszłość i tera­
źniejszość: historyczna wolna, lecz zarzewiem 
śureiei już zatruia, a bezDrzeżnem poświęceniem 
takich, jak Żółkowski, bohaterów ratowana Pol­
ska, — obok zastępów Polski porozbiorowej, 
ponoszące następstwa za błędy i grzechy mo­
żnowładztwa polskiego!

Małe miasto me mogło pomieścić napływu 
kilkudziesięciu tysięcy uczestników, kioczących 
karnie i w ordynku iście wzorowym. Nigdzie 
zamięszauia, nigdzie zgiełku i hałasu. Jakiś dzi­
wnie poważny i uroczysty nastrój cechował cały 
ten, jedyny w swoim rodzaju pogrzeb.

Frzy czyniły się do tego niezwykle podniosłe 
mowy, dostrajające się do siebie tonem a two­
rzące razem b ardzo  szczęśliwie dobraną całość.

Jak  Wam już z telegraficznych sprawozdań 
wiadomo, wygłosił na rynku, gdy tutaj ustawił 
się pochód, piękną mowę, m a r s z a ł e k  k r a ­
j o w y  h r. S t. B a d e n i. Oto treść tego prze­
mówienia.

Z mowy m arszałka kr.
Co nas tu dziś sprowadza ? — mówił marszałek. 

Trzedewszystkiem chęć oddania czci jodnemu z naj­
czystszych i najdzielniejszych ludzi, których pamięć 
■nam nasza dzieje przekazały Hetman Żółkiewoki 
to duma nsrodn, rycerz bez skazy i trwogi, zna­

komity wojownik i dziejopis, statysta , m ator i Utzoiiy. 
Gospodarz znakomity na wszystkich polach swojej 
działalności, na niektórych wprost niezrównany. 
W  jego charakterze mieści się całe bogatwo pol­
skiej natury  i cała hojność polskiego geniuszu. 
Żył tylko ala ojczyzny, a dla je j obrony wyruszył 
44  razy na pole walki. Prawdziwy to sługa obo­
wiązku, apostoł karności i posłuszeństwa, wierny 
syn kościoła, nieskończenie wielki patryota. Mówił 
prawdę, czy to królowi, czy szlachcie, bacząc tylko 
na dobro Rzeczypospolitej, której miłością żył, p ra ­
cował, dla m ej wielo cierpiał i  życie złożył w o- 
fierze.

Pod jego pomnikiem w tym kościele widnieje 
napis: „Tobie przechodnia na w zór“. Dziś tym 
przechodniem cały naród polski, który kornie czoła 
uchyla przed tym niedoścignionym przykładem, w 
którym radby zaczerpnąć otuchy i pokrzepienia na 
dziś. a nanki na przyszłość.

Skreśliwszy następnie pełną poświęcenia i bo­
haterstw a działalność Żółkiewskiego, aż do bitwy 
pod Cecorą, mówił marszałek:

Pod Cecorą buta, zuchwalstwo, lekkomyślność 
garstk i rycerstwa i  to co zwykle z tem graniczy, 
przemądrzanie wodza, było powodem klęski, nie­
szczęścia i śmierci Żółkiewskiego. Gdy żołnierz 
powstaje na wodza, gdy bracia starsi i młodsi, 
synowie jednej i tej samej ziemi, rozrywają swe 
siły waśniami — to powstajo zamieszanie, z któ­
rego tak  wówczas, jak i dziś tylko nieprzyjaciel 
skorzystać może. Na wiadomość o jego śmierci odu- 
dziło się w narodzie sumienie, ale już zapóżno.

Bóg w łasce swojeji nie poskąpił narodowi nasze­
mu siły i sprężystości podnoszenia się z upadku. 
Po Piławcach było Beresteczko, po haniebnej zdra­
dzie pod Kiojdanami —  cudowna obrona Często­
chowy, po Cocorze —  Chocim, po rządacn Stakel- 
berga —  Sejm czteroletni, po Sejmie grodzieńskim —  
Kościuszko.

Nie traćm y więc nadziei, że ta  siła, na lasce 
Bożej oparta, trw a i dziś, i że w duszy naszej 
drzemią jeszcze nierozbudzone środki do zupełnego 
dźwignięcia się po klęskach ostatnich chwil dzie­
jowych.

A kiedy za chwilę w tym kościele kapłan w y­
mawiać będzio słowa „sursum corda“, wznieśmy 
i my serca nasze do Boga, i błagajmy Go głosy 
Szujskiego: „Po Cecorze klęsk naszych, daj nam 
Panie ducha Ojców naszych, któryby nam, jak 
im pozwolił wytrzymać atak  barbarzyństw a w w a­
łach. fortecznych, strzeżonych silną wiarą, karnością, 
dzielnością, odwagą i  łaską Bożą —  a  Ty Boga 
Rodzico, któraś strzegła hufców polskich pod Kłu- 
szynern, któraś tylokrotnie wysłuchała modlitwy 
hetmana Żółkiewskiego, wyjednaj n Twego Boskie­
go Syna, by po Cecorze naszych nieszczęść i klęsk, 
nastąpił Chocim naszego odrodzenia*.

Nastąpiło nabożeństwo, celebrowane przez ks. 
arcybiskupa I i i l c z e w s k i e g o ,  w asystencyi 
kleru. Po nabożeństwie wygłosił kazanie ks. 
biskup B a n d u r s k i .

Kazanie ks. biskupa Bandurskiego.
Podkreśliwszy na wstępie tę cechę charakteru 

hetmana, iż wszystko, co czynił, to działał nie kie­
rowany ambicyą i dumą, lecz chciał, aby pozosta­
wić dobry przykład do naśladowania, wykazał k a ­
znodzieja, że Żółkiewski może być i je s t w rzeczy­
wistości takim  przykładem. W szystko bowiem, co 
czynił, to czynił jako sługa i rycerz Boga i Ojczy­
zny, a  to znowu, co działał przynosiło tylko ko­
rzyści Kościołowi i ziemi rodzinnej. Gdyby nie ta  
praca, gdyby me ta  długoletnia służba, czynna 
a korna dla Ojczyzny, Kościoła i cywilizacyi, to 
kto wie, czyby nad kościołem tym, który tu  obok 
się wznosi, nie błyszczał znak muzułmański. Na­
dzieja i otneba w lepszą przyszłość może wstąpić 
w duszę, gdy się u stóp tej trum ny widzi całą 
Polskę, Nie widać tn  dziś, co prawda, króla, sena­
torów i rycerstwa, ale za to zbiegły się do stóp 
jej rzesze uświadomionego ludu.

P rzybyła też młodzież, do której postać żółkiew­
skiego mówi: „P atrz , jak  spełniłem obowiązek*.
Bóg i ojczyzna —  oto hasło, które mówi dziś do 
młodzieży z tej trumny, spoczywającej na szczycie

Taci&ESSz tfouczynsid.

Sićd szczęścia.
P o w i e ś ć .

60 (Ciąg dalszy.)

—■ Niecli pan to dobrze zrozumie, że dziś 
jest we mnie pustka... tyiko puątka... w której 
nic nie zaczepia się, nic nie istnieje, nic nie 
ma swego miejsca... tylko strach... strach... 

Boję się życia... tak bardzo... jak haruzo 
dawiiiH g0 pragnęłam... 

£o nie nerwy, panie Bratyński... 
o zabita dnsza...

nim TU}S słuchuł jej m ilczący. Zaskowyczał 
1  . . .  ,Y  ^ ra s z n y ,  a le  50 zdusił s iłą  w o j
f* n v w gardło i dusiły Stawał siękorny V, sbec niej 1 cichy ^  }eti - dugzy
przela yw a po ęzny, tryum fujący w icher zni­
szczenia, k& ^  4. , w strzępy w szvstk ie  jego
nauZieje 1 zasypy u ał tumanami prochu nagle  
w ybujałe kw iaty  pragnienia.

M uł jeszcze tysiąc pytań Ua ustach, ale ka­
żde, ledwie wj błysnęło w mózgu, skazywał na 
śmierć milczenia.

— Co stanie się z tobą, Almo...?
— Mówiłaś o duszy zabitej, ale twoje ciało 

szalało...
Ozy będzie dalej szal a hi ?

“  Czy l0 będzie taniec histeryczny dla za­
bicia wspomnief 9

— Czy tak upadniesz nisko, Almo...?
— Oddaj mi ciało swoje... bo ja ciała twego 

łaknę... równie dobrze iak tamten...
— Almo, nie niszcz w swera sercu kolumny, 

którą nazwałem twem imieniem — ta  kolumna 
czysta i piękności wielkiej...

— Almo... Almo
Usta jednak zacięte milczały...
A potem uczyni) jakiś ruch niedopowiedziany, 

jakby ją żegnał i razem, jakby jej przebaczał, 
oczami umęczonemi zawisnął u jej źrenic przez 
długą sekundę rozpaczy, pochylił głowę przed 
nią, i bez siowa zwrócił się ku drzwiom.

Alma zamknęła oczy.
W mózgn jej zatrzepotała się drobna, anemi­

czna myśl-
— Głowę jego weź w swoje białe dłonie i 

pocałuj go w czoło — jak brata cierpiącego...
Myśl zgasła w westchnienia.
Drzwi jęknęły ciebo w zawiasach... szelest 

stłumiony kroków dotarł do jej świadomości... 
potem sekunda ciszy... skrzyp drzwi frontowych 
i tupot zamknięcia podwoi jak uderzenie wiena, 
zapadającego na trumnę.

Stała aługą chwilę nieruchomo. Wytężyła 
słuch, oczekując czegoś, co się i<--j zdawało, że 
stać się musi nieodzownie i nieodwołalnie, ja­
kiś czyn, który wszystko przetnie, zażegna i na 
wieki uciszy... j‘akaś fatalna siła, która urzeczy­
wistni myśl okrutną a głośno nie wypowie­
dzianą,

Foohyliła głowę ku drzwiom, skupiła siłę 
wzroku i czekała drżąca, biada

katafalku. Niema tu  dziś husaryi, ale j'est Sokol­
stwo, a wśród niego lud, Sokolstwo bezbronne, a 
uzbrojone, zwyciężając bez walki, zjednoczeniem 
sit narodowych. Zbiegły się tu wreszcie niewiasty, 
matki, siostry i córki, dla których Żółkiewski mo­
że być niedoścignionym wzorem, jak  wychowywać 
młodo pokolenia. W ysokim wreszcio stanom przy­
świeca hetman wielkim przykładem walki z pry­
watą, zaparcia się samego i poświęcenie wszyst­
kiego na ołtarzu sprawy publicznej. Jeśli sława 
Polski ma być taką, jak  sława tego męża, to strzeż­
my się tego, czego on się strzegł, Drońmy tego, 
czego on bronił, stójmy przy wierze ojców, jak  on 
stał.

Polsko —  zakończył natchniony kaznodzieja —  
wstań przed grobem bohatera i powiedz, że pój- 
dzież w ślad jego, a zostaniosz niepodległą...

Przed zebranymi tłumami wygłosiły potem 
mowy osoby świeckie. Pierwszy przemówił 
teraz p r e z e s  K o ł a  p oł s k i e g o ,  pos. G łą- 
b4 ń s k i.

Mowa prezesa Koła polskiego.
Skreśliwszy wielkie czyny hetm ana Żółkiewskiego, 

które sławy i blasku dodawały Polsce, przypomniał 
także, że w chwilach potęgi i szczęścia toczył już 
organizm Polski jad swawoli i buntu, chęci używa­
nia i rozpusty, ucisku m iast i chłopów, straszne 
objawy egoizmu i zaniku miłości ojczyzny. Mówca 
podniósł znaczenie budzenia się ludu polskiego we 
wszystkich dzielnicach Polski i jego tak liczny 
udział w te j uroczystości narodowej, jednoczącej w 
jednam uczuciu wszystkie stany. Mowę swoją za­
kończył prezes Koła dolskiego następująctm i słowy:

Oto jesteśmy na ziemi uprawionej, ucywilizowa­
nej pracą i krwią naszych przodków lubo je s t za­
mieszkałą w większości przez pokrewny nam lud 
ruski. Mężowie, jak  Żółkiewski, zakładali tu  miasta, 
zdobywali dla nich przywileje, budowali grody, ko­
ścioły i cerkwie d l a  P o l a k ó w  i R u s i n ó w ,  
bez różnicy narodowości, zasłaniali ich swoją pier­
sią przed napadam i Tatarów , Turków i Kozaków. 
Szlachetną krw ią naszych huhaterów przesiąknięta 
jest t a  z i e m i a  p o l s k o - r u s k a .  D ziesiątki ty ­
sięcy szlachty poległo w czasach polskich na tej 
Rusi czerwonej w obronie ludu, w iary i cyw iliza­
cyi. dlatego jest obowiązkiem naszym stać na s tra ­
ży tych dobytków cywilizacyjnyen, tych m iast i 
grodów, tego ludu polskiego, który na tej ziorai 
się utrzym ał i żyje. Nie woln<» nam przykładać 
ręki ao kurczenie ziemi ojczystej, . jak  nie chcemy 
re i krzywdzie i owego ludu ruskiego, który naszym 
bohaterom zawdzięcza, że się ostał tu  i rozmnożył 
po strasznych tatarskich i kozackich spustoszeniach.

D zisiaj, po la tach  300 widzimy, że ówczesny 
wróg groźny całej Europy, Turcy i T atarzy , prze­
stali zagrażać nam i cywilizacyi. My mamy innych 
wrosrów, potężnych, butnych i zuciiwałych. Czy tych 
wrogów zwyciężymy, czy zrodzi się mściciel krzywd 
naszych, dziś nie naszą rzeczą wyrokować. Ale to 
jedno wiemy, że, jak  powiedział wielki hetman, 
zwyciężeni być nic możemy, jeżeli wszyscy razem 
społem i w zgodzie miłować będziemy naszą w iel­
ką ojczyznę.

Z kolei zabrał glos p r e z e s  Z w i ą z k u  
S o k o ł ó w ,  K s a w e r y  F i s z e r .

Mowa. Ksaw. Fiszera.
Oto przed nami, przed obliczem całej Polski 

szczątki śm iertelne wielkiego wodza i obywatela, 
Oto nad nami, nad całą Polską, taką dziś biedną, 
a  taką  mu zawsze drogą, unosi się duch wielki, 
który myśląc i działając w doczesnej ciała powłoce 
z wielldem rozumu i serca jasnowidzeniem, śmiało 
i odważnie występował przeciw wichrzyciolstwu, co 
podówczas już w strząsało podwalinami potężnej i 
groźnej Rzeczypospolitej. —  a który dziś w gro­
nie opiekuńczych duchów Polski w idzi jasno i na 
daleką dobę przyszło je j losy. Oby widział je  ta- 
k iQmi, jakich każda dusza polska pragnie, o jakie 
każde serce polskie JVszncbmocnego P ana w co­
dziennej modlitwie gorąco i usilnie błaga! Boleje
tam nad nami duch nieustraszonego hetm ana i zna­
komitego kanclerza, widząc nas w opresyi tysiąc
razy większej, aniżeli ta, w której u jrzał siebie i

— Wróci... zadzwoni... otworzę mu...
— Powie to samo, co Władek... że życie jest 

złe...
— A ja mu odpowiem „tal — jest zie“...
— A potem... ach...
Sekundy mijały przerażająco szybko. Krew 

biła jej w skroniach mocno, gwałtownie. Łzy 
przyschły w gorejących źrenicach.

Cisza... w tem dzwonki sanek jęły grać pod 
domem i szybko dwoić się w- pośpiechu... poczem 
wszystko umilkło w oddali.

— Odjechał — szepnęła do siebie.
Borowiecki obrzucił jej twarz, czoło, szyję i

i ręce wzrokiem przenikliwym, unikając jej spoj­
rzenia.

— Zatem pani nie wic,.. — powtarzał bez­
dźwięcznie.

Alma zawahała się. Potem rzekła;
— Owszem, wiem...
— Wie pani...
— Wyjeżdżam na zawsze.
— To znaczy, piani Almo, że pani... nie wró­

ci do Warszawy..,
— Tak jest, nie wrócę.
— Acn tak.,, pani nie wróci... zatem ja...
\lm a m ilczała  uporczyw ie.
Borowiecki spojrzał jej teraz silnie w oczy
— Pani Almo — odezrał się — może mógł- 

hym prosić panią o kilka słów wyjaśnienia... 
pani pojmuje...

— Pojmuję.
— Zatem... pani Almo...
Aima rzekła krótko i twardo:
— To był szał!

swoich do zgunu mu wiernych rycerzy Ua pobojo­
wisku cecoisuipm.

Mowę swoją zakończył prezes Związku soko­
lego następującym zwrotem:

Chylimy przed Tobą duchu wielki, czoła nasze 
i sztanaary , a Ty błogosław myśli naszej i spraw, 
ażeby rosła i potężniała i stw orzyła milionowego 
mściciela krzywd i łez i krw i Rzeczypospolitej.

Mowa burm istrza.
W rcsecie zabrał głos burm istrz m iast Żółkwi, 

p. F r. Ksaw ery S h e y b a l .  Mówca czuje się du­
mnym z tego powodu, iż stoi na czelo grodr Żół­
kiewskiego w chwili tak podniosłej uroczystości, i 
składa hołd zasługom jego założyciela, wielkiego 
bohatera. Pomimo burz i nieszczęść, jak ie  spadły 
na miasto w ciągu trzechwiekowego jego istnienia, 
nie zapomnieli jego mieszkańcy, żyjąc wśród pa­
m iątek pozostałych po tym wielkim mężu, iż pro­
chy hetm ańskie powinny spocząć w godnem miej­
scu i dlatego to Żółkiew rzuciła pierwszo hasło do 
urządzenia tej uroczystości. 'Wdzięczność w ten 
tylko sposób wyrażona, nie jest, zdaniem mówcy, 
zupełną, gdyż zamek hetm ański znajduje się dziś 
w gruzach. Obowiązkiem je st uratow ać go od zu­
pełnego zniszczenia. Ponieważ miasto same nie roz­
porządza lakiem : funduszami, by mogło wziąć się 
do tego dzieła, zwraca się mówca do m arszałka i 
reprczentacyi Sejmu krajowego z gorącą prośbą o 
przyczynienie się do odnowienia zamku królew­
skiego,

Po egzekwiach, odprawionych przez całe du­
chowieństwo, unieśl trumnę na swoich bar­
kach Sokoli i złożyli ją  na noszach. Nastąpił 
ostatni akt uroczystości: złożenie drogich szczą­
tek wielkiego hetmana ir  kryptach kolegiaty

Cała uroczystość miała niezwykle podniosły 
charakter i pozostawiła niezatarte wrażenie.

/iwTpUfeL we T^osrecfc-
Pobyt rosyjskiego ministra spraw zagranicz­

nych, I z w o l s k i e g o ,  w Desio W6 Włoszech, 
gdzie konferował długo z włoskim swoim kole­
gą T i 11 o n i m, a potem osobiście wręczył kró­
lowi odręczny Rst cara, ma niewątpliwie donio­
słe znaczenie w polityce międzynarodowej. Nie 
ukrywa tego znaczenia prasa włoska, a za nią 
uświadamia je sobie jasno opinia publiczna Eu­
ropy.

Dążenia Włocli do porozumienia z Rosyą ma­
ją swe źródło w bałkańskich aspiracjach zje­
dnoczonego królestwa. Zainicyował je w roku 
1902 sam król Wiktor Emanuel, pojechawszy 
do Petersburga, ale wówczas bieg wypadków 
pokrzyżował plany tego cichego a wytrawnego 
i zręcznego polityka. Porozumieniu w łosko - ro- 
syjskiomn stanęły na przeszkodzie Niemcy i Au- 
strya, tudzież postępowa część samych Włochów, 
która ta k  kategorycznie zagroziła wygwizdaniem 
c a ra , gdyby  s ta n ą ł  n a  ziemi włoskiej, że zapo­
wiedziana rewizyta Mikołaja IT została odwo­
łaną.

Teraz sytuacja zmieniła się o tyle, żo Rosys 
sama zmuszoną jpst jeszcze bardziej, niż Wło­
chy, do szukania sojuszników, mających równo­
legły z nią interes do utrzymania „status quo“ 
ńa Bałkanach.

Rezultatem tej zmiany jest, podróż Izwołssie- 
go do Włoch, mająca na celu przygotowanie ta­
kiego porozumienia, lnb może nawet sojuszu. — 
Nowy ten produkt dypiomacyi utrzymywałby w 
szachu Austro - Węgry i Niemcy i hamowałby 
ich rozpęd w kierunku egoistycznego wyzyski­
wania zmienionego stanc rzeczy na Bałkanach. 
A ta  jego cecha wystarcza w zupełności, aoy 
się stał poniekąd koniecznością dziejową dla 
ambitnych Włoch, które patrzą na Albanię, ja­
ko na natu-alny teren swej ekonomiczno-kultu- 
ra! 11 ej i etnicznej kolonizacji, tudzież d’a osła­
bionej Rosyi, która z nietajonym niepokojem i 
bezsilną zazdi ością spoglądać musi na zagarnia­
nie przez państwa niemieckie owoców zwycię­
stwa i ofiar przez nią samą na Bałkanach po­
niesionych.

Ten powstrzymujący w odniesieniu do aspi- 
racyj austryacko-niemieckich na Bałkanacn cha­
rakter dokonującego się lub już dokonanego 
porozumienia włosko-rosyjskiego, określa prasa 
włoska narazo wyiażnie.

„Corriere della Sera“ w artykule, wyraźnie 
inspirowanym, pisze między innemi: „N ewy
związek Włocn z Rosyą stanowi w a ż n e  u z u ­
p e ł n i e n i e  ukiadów włosko-austryackich co 
do Bałkanów i u n i e m o ż l i w i a  t e m  w sze l­
k i e  s e p a r a t y s t y c z n e  p o s t ę p o w a n i e  
k t ó r e g o k o l w i e k  z t y c h  m o c a r s t w .  
Gdyby „status quo“ na Bałkanach miał być 
złamany, to dla równowpgi europejskiej i dia 
pokoju międzynarodowego nie byłoby nic nie- 
bezpieczniejszogo, j a k  w s z e l k a  o d o s o ­
b n i o n a  d ą ż n o ś ć  t e g o  l n b  o w e g o  mo­
c a r s t w a  do z d o b y w a n i a  n a  B a ł k a ­
n a c h  k o r z y ś c i  ze  s z k o d ą  in n "y c b “.

V ten sposób w repertuarze środkow, które 
wymyśliła dyplomacya celem odwleczenia ko­
nieczności naruszenie słynnego „status qno“ 
na Bałkanach, pojawiła się nowa kombinacya: 
p o r o z u m i e n i e  w ł o s k o - r o s y j s k i e ,  skie­
rowane wyraźmo... przeciw Austryi. Wspomnia­
ny dziennik włoski dodaje nawet otwarcie, żo 
porozumienie to „ z mus i *  Austryę do utrzy­
mywania swej polityki bałkańskiej w dalczej 
koordynacji z polityką Rosyi i Włoch.

RusiBi woaet lô EiMo aiiiononiii kiaiu.
Znane wnioski w sprawie rozszerzenia auto 

nomii naszego kraju, które w c.ągu bieżącej 
sesyi sejmowej złożyli posłowie demokratyczno- 
narodowi do laski marszałkowskiej, wywołały 
w prasie ruskiej obszerne i bardzo nas 
pouczające komentarze.

Równocześnie „Diło“ i „Hałyczanin". omówiły 
tę sprawę, a metoda 1 argumenty, któremi się 
w tem posługiwały, okazują uderzające ich po­
dobieństwo. Widać z tego, że mimo zaciekłej 
nienawiści, jaką partye, przez oba te pisma re­
prezentowane, do siebie pałają, umieją się one 
doskonale porozumieć . pogodzić, jeżeli chodzi 
o oparcie* się polskim dążeniom autonomicznym, 
obliczonym na daiszą metę i mającym większe 
•znaczenie dla dobra kraju

Posłuchajmy, jak argumentują przeciw roz­
szerzeniu autonomii Gancyi zarówno ukraińscy 
jak rosyjsko-galicyjscy publicyści i politycy.

„Diłn" wydije się rzeczą niewątpliwą, że w 
razie urzeczywistmenia się myśli. zawartych“we 
wnioskach posłów dra Adama, Sala, Sohatzla i 
TertRa, Galicy? „przemieni się „de iure et de 
facto" w  polską republikę, w której' bez wzglę- 
dn na warstwę SDołeczeństwa polskiego, w da­
nej cuwili rząazącą, los nandn ruskiego byłby 
takim, jak los niemadziarsk'ch narodowości na 
Węgrzech — albo jeszcze gorszy".

Rusini, jako naród najbardziej w Austryi 
pokrzywdzony, mając do wyboru między cen­
tralizmem austryuckim w Wiedniu, a polskim 
we Lwowie, wybierali zawsze pierwszy, ja to  
mniej dla siebie n ebezpieczny i szkodliwy. — 
Dlaiego też Rusini nigdy nie zgodzą się na ża­
dne rozszerzenie autonomii Gaiicyi, bez równo­
czesnego zagwarantowani? im autoromii naro­
dowej, a posłowie ich w Sejmie i parlamencie 
„walczyć będą do ostatiJegG tchu wszystkiemi 
sposobami przeciw dążeniom Polaków do odbu­
dowania w Gaiicyi polskiej Rzeczypospolitej “.

Moskalofiilski „Ealiczanin" jeszcze energicz­
niej dzwoni na alarm Zdaniem jego, rozszerze­
nie autonomii Gaiicyi w obecnych warunkach 
byłoby dia narodu ruskiego (me wiadomo, czj 
rusyjskiego, czy ukraińskiego, czy po prostu ru­
skiego?) wprost „zabójczem". „Wnrawdzio bo­
wiem — wywodzi dalei wspomniany organ — 
dzisiejsze polityczne położeni0 narodu ruskiegc 
jest takie, że gorszem być nie może (sic') po­
nieważ rząd centralny wydał Rusinów na pa­
stwę Polanom, to jednak „Rusinom pozosta.,0

— Co, pani Almo? — pytał z bolesną cier 
pliwością.

— Moje całe postępowanie z panem.
— Postępowanie pani ze mną — powtarzał 

głośno — było szałem... pani tak mówi... i dla- 
tegc pani...

— Dlatego.
— Chciałbym zrozumieć. Chciałbym się wczuć 

w myśl pani, jak zawsze... ale, doprawdy, tak 
mi trudno....

— Żałuję
— Więc pani bawiła się mną... bezcelowo... 

dla sportu...
Alma zaprzeczyła energicznie rnchem głowy.
— Nie bawiłam się — odezwała się stłumio 

nym głosem — posiedziałam panu, że to był 
szał.

Borowiecki pochylił przed nią głowę z sza­
cunkiem.

— Pojmuję... pani się oskarża... czy oskarże­
nie jednak własne wystarcza?... czy nie zapyta 
się pani mnie o to, co ja o pani sadzę?...

— To do rzeczy nie należy
— Owszem, należy, pani Almo... pan: sza.ała,

rozumiem.., ale ja panią... pokochałem... w tym
szale

— Dla mnie pani taka, jaką była — mówił
dalej cicho i miękke — bvła najpiękniejszą
z kobiet... n a jb a rd z ie j prawdziwą i szczerą., 
s tu b a rw n y m  kwiatem, który podziwiałem.,, czy 
to mało, pani Almo?... czy trzeba czegoś więcej 
szukać w życiu? czy uaai nie zaznała nigdy 
wzniszema, nigdy uciechy, nigdy rozkoszy...
ot l v m  s a n l p  n  I r t ó n r m  m A r r ń  00

— Zaznałam.
Oczy Borowieckiego błysnęły mocno
— Pani Jlmo... to najwyższa nagroda dla 

mnie...
— Zaznałam — powtórzyła z okrucieństwem 

w głosie — w uciechach zmysłowych...
— Nadużywa pani znaczenia tego słowa. To 

modne obecnie. Ale czyż kobieta ma się wsty­
dzić i wypierać tego, że tal: jest._ ma zwalczać 
to, co jest jej naturą?

Alma utkwiła w nim wziok surowy.
— Nie' — odparła — wszystko jej wolno, 

tak jak mężczyźnie... pod wanmk’'em tym je­
dnym — że kocha...

Borowiecki zbladł.
Alma zasłoniła sobie oczy dłonią drżącą, «ia 

opanowała się znowu i rzekła po długiej chwili 
milczenia:

— Nie kochałam pana nigdy... _ nigdy... zda- 
wałc mi się tylko, że bez uczucia można się 
obejść... że możDa je załratować i wyśmiać...

— Próbowałam... wszak pan widział, że
szczerze,.

— Ale dłużej nie mogę udawać... to nad mo­
je siły... ja nie jestem zdolna do takiego ży­
cia... wcześniej czy później skończyłoby się to 
bardzo niedobrze...

Borowiecki potrząsuął dłową i odparł
— Czy mogło skończyć^ sie gorzej, niż teraz., 

kiedy pani porzuca mnie?? (
CG. d. n.)
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przynajmniej nadzieja, że kiedyś z czasem mu- 
że być inaczej14. Rozszerzenie zaś autonomi, 
Galicyi nnicestwiiooy tę nadzieje na zawsze i 
„pogrążyłoby naród ruski na wieczne czasy w 
niewoli polskiej Jedynym ratunkiem przód tem 
byłoby zabezpieczenie Rusinem a u t o n o m i i  
n a r o d o w e j .  Z faktu jednak, że posłowie pol­
scy przedkładając swe tak ważne wnioski, nie 
uznali za stosowne porozumieć się z posłami 
ruskimi, wnosi „Haftezaoin*, że Polakom nic 
nie jpct tak obcem, jak myśl obdarzania Rusi 
nów autonomią narodową. Z togo powodu sądzi 
organ mcskalofilsKi, że Rusini muszą te wnio­
ski „zwalczać wszystkiemi silami11.

Zresztą sił tych nie będzie potrzeba bardzo 
wytężać, ponieważ, zaaniem tego dziennika, au­
tonomiczne dążenia Polaków n ie  m o g ą  mieć 
w p a r l a m e n c i e  w i d o k ó w  p o w o d z e n i a .  
Gdyby bowiem Niemcy zgodzili się na nie ce­
lem zmniejszenia wpływów słowiańskich na tok 
spraw w rządzie centralnym, to z tego samego 
powodu nie zgodziliby się na nie Czesi, chyba 
pod warunkiem, że oni tasze otrzymaliby ana­
logiczną autonomię, na co znowu Niemcy nigdy 
nie pozwolą.

Ze sprea ssjni&wjth.
M e m o r y a ł  p r o f e s o r ó w .

Członkowie Sejmu krajowego otrzymali ob­
szerny memoryał, uchwalony przed kilka mie­
siącami na z e b r a n i u  p r o f e s o r o w  s z k ó ł  
w y ż s z y c h  i ś r e d n i c h  we  L w o w i e .  Po­
nieważ memoiyał ten wskazuje wyczerpująco 
skuteczne ś r o d k i ,  któremi zaradzić można 
n a j d o t k l i w s z y m  b r a k o m  n a s z e g o  
s z k o l n i c t w a  ś r e d n i e g o ,  przeto uważa­
my za stosowne z pisma tego uczynić publicy­
styczny użytek.

Hemuiyał domaga się przedewszystkiem zm ia­
n y  o r g a n  i z a c y i  k r a j  o w e j  Ra dy  s z k o l ­
n e j  w tym kierunku, aby mianowanych sześcia 
zawodowych znawców szkolnictwa zastąpiono 
o ś m i o m a  p r z e d s t a w i c i e l a m i  n a u c z y ­
c i e l s t w a ,  a to trzema, delegowanymi przez 
senaty obu uniwersytetów i politechniki a pię­
cioma w y b r a n y m i  p r z e z  g r o n a  n a u ­
c z y c i e l s k i e  s z k ó ł  g i m n a z y a l n y c h ,  
r e a l n y c h ,  s e m i n a r y ó w  n a u c z y c i e l ­
s k i c h ,  sz k ó ł l u  d o wy c h , h a n d l o w y c h  
i p r z e m y s ł o w y c h .  Drugi punkt tego ustę­
pu domaga się ścisłego i wyraźnego określenia 
kcmpetencyi Rady szkolnej krajowej w spra­
wach osoDistych nauczycieli

Memoryał żąda następnie istotnej kontroli 
Sejmu nad szkolnictwem, a w stosunku do rzą­
du domaga sie odpowiednio przez Sejm naci­
sku, aby rząd tworzył więcej szkół średnich, 
w szczególności, aby filie zamienił jak naj­
rychlej na samodzielne zakłady, aby gdzie za­
chodzi potrzeba utworzenia więcej niż czterech 
równorzędnych klas, otwierał odrębny zakład; 
aoy Domnożył liczbę systemizowanych posad, 
choćby ich dziś nie można wszystkich obsa­
dzić; aby zaprzestał g o s p o d a r k i  m a r n o ­
t r a w n e j ,  najmując niestosowne, prywatne, a 
nadzwyczaj diogie budynki; aby natychmiast 
przystąpił wreszcie do budowania własnych 
gmachów, albo zawierał układy w tym celu 
z przedsiębiorstwem; aby położył w najkrótszym 
czasie koniec najbardziej rażącym szkodom hy- 
gienicznym i pedagogicznym, wynikającym z u 
mieszczenia szkół; aby przystąpił do szybszego 
zakładania szkół takich, któreby rapływ niepo­
żądany do gimnazjów odprowadził; aby zrównał 
prawa abirąryentów szkół realnych z abituryen- 
tami gimnazjów; aby wyposażył w większe 
uprawnienia abituryentów szkół wydziałowych, 
przemysłowych i t. p.; aby rozszerzył autono- 
nomię władz szkolnych krajowych i pod wzglę­
dem finansowym, aby nie robił oszczędności na 
kredytach, przeznaczonych dla potrzeb szkól 
śre Inich; aby pomnożył seminarya nauczyciel­
skie.

Dalsze postulaty memoryaln podnoszą konie­
czność nadania edukacji publicznej w naszym 
kraju jednolitego kierunku. Środkiem do tego 
celu będzie, jeżeli się Radzie szkolnej krajowej 
podda pod bezpośredni nadzór i zarząd wszyst­
kie szkoły bez wyjątku, jeżeń się jej zapewni 
większą swobodę działania przez takie unormo­
wanie jej stosunku do centralnych władz, iżby 
najwyższa krajowa nasza magistratura szkolna 
miała zapewnioną największą — o ile to być 
może — od tych władz niezawisłość. — W  celu 
ulatwien.a Radzie szkolnej krajowej jej zadań 
pedagcgiczno-dydaktycznych, pożądanem jest po­
wołanie k r a j o w e j  r a d y  p e d a g o g i c z n e j  
jako ciała doradczego Se:mn, Wydziału krajo­
wego oraz Rady szkolnej krajowej w sprawach 
wychowani i  publicznego. Specjalną atrybucyą 
i ‘tałem zadaniem tej Instytucyi byłoby czuwa­
nie nad doborem podręczników szkoinycb i przed­
kładanie ich Radzie szkolnej krajowej do apro­
baty.

Wskazawszy jeszcze na konieczność dokła 
dnej rewizyi używanych dziś W szknłaih p o d  
r  ę c z n i k <5 w, memoryał żąda wyrugowania ze 
szkolnictwa biurokratyzmu (uwolnienie inspekto­
rów i dyrektorów od nawału zajęć, nie mają­
cych nic wspólnego z nauką i wychowaniem^, 
a wtedy władze szkolne będą nrały możność 
rozwinięcia wydatniejszej działalności w kierun­
ki dydaktycznym i wychowawczym, — Również 
w interesie sznoinictwa leży rozszerzenie a u t o ­
n o m i i  g r o n  n a u c z y c i e l s k i c h  w obrębie 
swojego zakładu. Wkońcu żąda memoryał u s u ­
n i ę c i a  instytucyi nieegzaminowanych suplen- 
tów,

P e t y c y a  k o n d u k t o r ó w  d r o g o w y c h .
Konduktorzy dróg krajowych wnieśli do Sej 

mn petyczę z prośbą o polepszenie ich losu. — 
Ucnwałą Sejmu z kwietnia 1892 konduktorowie 
dróg krajonycL zostali zaaczeni w poczet sta­
łych urzędników kraju, niestety jednak przy re­
gularni płac urzędników krajowych w r. 1905, 
zostali zupełnie pominięci. Odczuwając tę krzy­
wdę, wnieśli w marcu 1906 petycyę, w której, 
wskazując, że urzędników Wydziału krajowego 
podbielono na 12 rang, prosili o przyznanie im 
najniższych rang urzędniczych Dla tych skro­
mnych żądań konduktorzy posiadają najzupeł­
niejsze U7asadnJenie, poza ukończoną bowiem 
niższą szkołą średn. i mają trzyletni fachowy 
kurs drogowy. Przed wprowadzeniem łego kur­
su każdy z kandydatów musiał wykazać się 
świadectwem ze złożonego egzaminu z miernic­
twa, oudowy dróg i mostów, tudzież budownic­
twa lądowego w jednej z pabheznych szkół fa­
chowych. Jeżeli się nadto zważy, że konduktor

dróg krajowych wypełnia w całcm tego słowa 
znaczeniu służbę ciężką, bardzo odpowiedzialną, 
a dalej, że konduktorowie pełnią służbę, nara­
żającą w wysokim stopniu zdrowie, przeto zda 
wałoby się, iż konduktorowi dróg krajowych na­
leżały się co najmniej te same prawa, co urzę­
dnikowi manipulacyjnemu Wydziału krajowego 
który moce nawet osiągnąć VI. klasę rrngi w 
służbie krajowej. Spodziewać się należy, że te 
skromne żądania konduktorów, sprecyzowane w 
ich petycyi, Sejm załatwi przychylnie.

P o H  p!ai sity kijom
Dziennik dla nstaw pańotwowych ogłasza dziś 

ustawę z 25 września b. r. w sprawie p o l e p s z e ­
n i a  p ł a e  p o s z c z e g ó l n y c h  k a t e g o r y j  
p e r s o n a l n  k o l e i  p a ń s t w o w e j .

A rtykuł I  oznacza wysokość kredytu dodatkowe­
go na ten  cel n a  tok Dieżący na 4,&00.000 koron. 
A rtykuł I I  ustanawia wysokość płac poszczególnych 
kategoryj w następujący sposób: -  -

Stopień płacy dla słng dla podnrzędników
1 900 K 1000 K
2 970 „ 1080  „
3 7040 „ 1160 „
4 U l u  „ 1240 „
5 1180  „ 1320  „
6 12 r 0 „ 1400 „
7 1320 „ 1480 „
8 1350  „ 1560 „
9 1460  „ 1640 „

10 1530 „ W 20 „ -
11 1600 „ ■ 1800 „

Posunięcie do wyższego stopnia płacy następuje 
automatycznie po 3 latach, spędzonych w jednym 
stopniu płacy, przydzielenie personaiu dc kategoryi 
słnżby albo podurzędników reguluje s i ę  v  d r o ­
d z e  r o z p o r z ą d z e n i a .  W strz jm an ie  powyższe 
go awansu automatycznego może nastąpić t y l k o  
w d i o d z e  d y s c y p l i n a r n e j  i n i e  n a  d ł u ż ­
s z y  c z a s ,  j a k  s z e ś ć  p ó ł r o c z y .

Równocześnie odbywa s''ę regulacya poborów kil­
ku innych kategoryj służby. Członkowie straży po­
licyjnej i agenci policj jni otrzym ują d o d a t k i ,  
które się wlicza do  e m e r y t u r y ,  a mianowicie: 

po ukończonym 3 rokn służby 80  K
» n .6  n » 160 „
a n O - „ „ 240  „
» » 12 „ „ 320  „
a a 16 „ „ 4 u 0  „
.  . -  £0 „ „ 500  „

Słudzy i  podurzędnicy wszystkich innych kate­
goryj otrzym ają 2 dodatki po 100 K za każde 4 
la ta  błużby w najwyższym stopniu płac. Także te 
dodatki wliczone będą do em erytury.

Ustawa wchodzi w życie z d n i e m  1 p a ź ­
d z i e r n i k a  1908.

—  Newy słownik kieszonkowy p o l s k o - n i e ­
m i e c k i  i n i e m i e c k o - p o l s k i  do użytku szkol­
nego i podręcznego, ułożony według najnowszych 
zrodeł i podług nowej pisowni przez Jerzego K 1 u- 
sa . Trebic. Nakładem J . Lorenza. 1908.

Je s t to bardzo praktyczny, doskonale ułożony i 
w zupełności do podręcznego użytku kwalifikujący 
się słownik polsko-niemiecki i niemiecKo-poIski. — 
W  chwili obecnej, gdy we wszystkich dziedzinach 
wskazanym je st bojkot wszystkiego, czem nas du ■ 
szą Prusy, warto zwrocie uwagę na słownik p. K łu­
sa, wydany na Morawach n a lła iem  firmy czeskiej 
oowiuien doznać jak najżyczliwszego poparcia. W ia­
domo zaś, że w-ęk/zo/ó Jotychoaueowyeli ełoy> ..I.Ó 
] uchodzi z B erlina lub W rocławia i przysparza n a ­
kładcom praskim  z polskich kieszeni znaczne do­
chody.

- Niezalożnie od tego względu słownik p. Kłusa 
układem swoim, joskonałym drukiem 1 zew nętrzną 
formą nader ozdobna, przy cenie przystępnej, wy 
różnią się bardzo korzystnie z pośród licznych tego 
rodzaju publikacyj.

K r a l i tS w , 30 września.
Zjazd po'skich górników w Krakowie. Ogło­

siliśmy wczoraj program obrad stałej delegacji z ja­
zdu polskich górników i Związku górników i hu­
tników polskich, w dniach 3 1 4  października. —  
Dziś dodajemy, że prócz posłów Z a r a ń s k i e g o  
i hr.  Z a m o y s k i e g o  wygłosi w niedzielę refe­
ra t p. Adam Ł u k a s z e w s k i ,  docent politechniki. 
P. Łukaszewski mówić będzie na tem at „Szkoła 
górnicze w Dąbrowie i monografia zagłębia kra 
kowskiego, dwa przyczynki do podniesienia pol­
skiego przemysłu górniczego“.

S z k o ł a  g ó r n i c z a  w D ą b r o w i e  (na Ś lą­
sku, jej utworzenie i utrzymywanie, to był obowią­
zek społeczny i narodowy, do którego poczuli się 
górnicy polscy i na zjeździe w Krakowie w roku 
1906 sprawę przeprowadzili. Czesi jn i  w r. 1874 
założyli szkołę górniczą w O strawie Morawskiej i 
szkoła ta  była jednym z głównych czynników, któ­
ry nozwolił Czechom owładnąć okręgiem ossraw- 
sko-karwinskim, a  przynajm niej zająć w nim do­
minujące stanowisko. Posiadając oparcie na całej 
klasie dozorców, sztygarów i nadsztygarów, mogli 
Czesi wywierać Bilną presyę wynarodowiającą na 
robotników Polaków, Z drugiej strony opierać s ię  
zwycięsko naporowi Niemców. Była to kwestya 
nietylko narodowa, ale socyalno-ekonomiczna, bo 
roDotnik poiski, chcąc opuścić najniższy stopień 
zarobkowy, mnsiał się wyrzec swej narudowości i 
wzmocnić zastępy silniejszych, tj. Czechów i Niem­
ców. To też potrzebę utworzenia polskiej szkoły 
górniczej na Śląsku głośno od la t podnoszono. Po 
uchwale stałej deiegacyi zjazdu górników polskich 
w r. 1906, memoryał w te j sprawie wypracowali 
inżynier R. R ieger i ś. p. Franciszek Brzozowski, 
poczem 1 lutego 1907 sta ła  delegacja uchwaliła 
podjąć czynną inieyatyw ą założenia szkoły, o ile 
możności jeszcze w tym sam jm  roku. Ustalono 
program akcyi i uchwalono potrzebne kiedy ty. — 
Memoryał przedłożono nam iestnikowi hr. Potockie­
mu, oraz marszałkowi hr. [Badeniemu, wniesiono 
patycyę do Sejmu, poczem memoryał wręczono mi 
nistrom skarbn i rolnictwa i rozesłano go w ła­
dzom i zarządom kopalń. W kw ietnia 1907 na po­
siedzenia reprezentantów  kopalń za-głębia krakow ­
skiego w Krakowie subskrybowano 8 0 0 0  kor. ( je ­
dnorazowo) na zawiązanie szkoły, oraz 2000 kor. 
rocznie na jej utrzym anie.

W  tej fazie sprawy rozpoczęły się trudności ze 
strony „Rady gwarków* kopalń śląskich. Mimo to 
stała delegacya ułożyła plan dalszej akcyi i 1  g ru ­
dnia 1907 założyła szkołę górniczą z językiem wy­
kładowym polskim w Dąbrowie na Śląsku, którą 
8 grudnia uroczyście otwarto. Na nauczyciela po- 
wołaia asystenta politechniki, inżyniera górniczego 
Leopolda Szefera, i wydzierżawiła na la t 3 ofiaro­

waną przez gminę w Dąorowie lokal ni "tkołę, 
Równocześnie zatw ierdm ła stała d e łe facy a  s ta tu t 
i plan nauki przysalej szkoły zarz: d powierzono 
kem itetoui, z posłem Zarańskim  n a  czele.

Szkoła dąbrowska je s t azfcołą średniego typu ; 
nauka trw a 2 lata. A7 pierwszym roku przyjęto 
24 uczniów (16 ze Śląska). W yniki nauki bjrły 
bardzo dobre. Prócz kierownika udzielało ran k . 
4  nauczycieli pomocniczych. Zarząd kopalń gali­
cyjskich, galicyjski W ydział krajowy i Macierz 
Szkolna dla ks. Cieszyńskiego ndzieliły w nbiogłym 
rokn szkolnym Stypendyów i zasiłków Bankowych 
w łącznej kwocie 3260  kor., z której 20 aezniów 
pobierało w ratach miesięcznych, lub też jednora­
zowo zasiłki w wysokości od 5 0 — 355 kor. roczliie. 
Na utrzym anie zkoiy otrzym ał zarząd razem 
4607  kor. 81 nal., nnu tizym anL  in ternatu  3496 kor. 
34 hal.

R eferat p Łukaszewskiego na zjeździe góruików
0 szkole dąbrowskiej, powinien wywołać większe 
zainteresowanie.

Protest. Przeciwko zamierzonemu wniesieniu no­
wego gmachu. „Collegium physicum* w  ogrodzie 
Biblioteki Jagiellońskiej, wniesiono dzisiaj iu  in i­
eyatywą Tow arzystwa „Polska sztuka stosowana* 
protest na ręce nam iestnika dra Bobrzyńskiego. 
Między innemi w proteście postawiono żądanie, by 
nam iestnik w płynął na czynniki decydujące, by drogp 
zamiany na inne, odpowiedniejsze pod ^akUd fizy­
czny g n u ta ,  któremi gmina dzisiaj rozporządza, 
ogród Biblioteki Jagiellońskiej został włączony w 
obręb plantacyj miejskich i pozostał na zawsze nie­
zabudowany.

Co zaś do dbałości o estetyczny wygląd nowego 
gmachu uniwersyteckiego, pustawiono żądanie: aby 
celem najlepszego rozw iązania tego tiudnego p~a- 
ktycznego i artystycznego zadania, został rozpisany 
konkurs architektoniczny i aby uzyskane piany zo­
stały  wystawione na widok publiczny.

P ro test podpisały następujące in sty tu c je :
1) Muzeum narodowe, 2) Muzeum przemysłowe, 

3) Akademia sztuk pięknych. 4) Gronu konserwa­
torów, 5) Towarzystwo miłośników historyi i za­
bytków Krakowa, 6) Towarzystwo upięKszema m. 
K iakow a i okolicy, 7) Towarzystwo Przyjaciół sztuk 
pięknych, 8) Towarzystwo opieki nać polskimi za­
bytkami sztuki i kultury, 9) Towarzystwo techni­
czne, 10) Towarzystwo „Sztuka*, 11) Towarzystwo 
„Polska sztuka stosowana*.

Nowi sędziowie przysięgli. Dzisiaj przed po­
łudniem odbyło się losowanie eędziów przysięgłych 
na nową, listopadową kadencyę rozpraw karnych 
przed sądem przysięgłych w Kranówie.

Losowaniu przewodniczył wiceprezydent sądu 
karnego dr Pogorzelski, w obecności radców dra 
Trzaskowskiego i Ferensa. Reprezentantem  prokn- 
raturyi był dr Marecki, Izby adwokackiej adw. dr 
Guńkiowicz, protokół prowadził p. Rosenbluth.

Sędziami przysięgłymi g ł ó w n y m i  wylosowani 
zostali pp. Albin Franciszek, w łaściciel realności i 
kupiec w Podgórzu; Aleksandrowicz Filip, wiaśc. 
realności w Podgórzu; B ester Michał, przemysło­
wiec w Jaw orznie; B izański W ładysław, uizędnik 
Banku kraj.; Butrynowicz Eugeniusz, cukiernik w 
Podgorzu; Chmura Feliks W ilhelm, wł. mleczarni
1 kaw iarni; Czerski W ładysław , wł, realn.; Czer­
wiński Stanisław, wł. dóbr Gaik ad Brzezowa; dr 
Damski W acław, lekarz; Dębski Antont, wł. realu.; 
Demetrykiewicz Mieczysław, prof umw.; dr A rtnr 
Frommer, lekarz.; dr Gogulski Józef, lekarz; Gonet 
Franciszek, urzędnik Banku kraj.; G ruaberg Jakub, 
zarz. ceg. w Podgórzu; Janeczek W acław, kupiec; 
Kaczmarczyk Franciszek, wł r«a!n.; Kase«nik Ja- 
KOD, krawiec; Kleczewski Tadeusz, inżynier; Korn- 
hauser Bernard, propinator w Liszkach; Markie­
wicz Ju lian  kupiec; E n rtz  Sina, wł. realn. i prze­
mysłowiec w Chrzanowie; Lcmpart Herman, den­
tysta; Małek Józef, wł. reamości i pozłotnik w Pod­
górzu; Miszkiewicz W iktor, urzędnik Banku galic.; 
Muller Karol, rolnik w P rądn ika Czerwonym; Pu 
chalski W ładysław, obywatel w W ieliczce; Rajal 
Franciszek, kupiec; R eisler Herman, urzędnik B an­
ka hipot.; Rybiński Karo), wł. realn. i budowniczy; 
Schanzer PBachie, wł. realn. w Bochni; Starzeński 
hr. Adam, wł. dóbr P łaza w pow. chrzanowskim; 
Szopski Józef, inżynier; Uzarski Ksawery, urz. K a­
sy oszcz. m. Krakowa; W aśkowski P iotr, urzędnik 
Tow. wzaj. ubezp,; Żeleński Ludwik, właśc. rea l­
ności.

Sędziami przysięgłym'' z a s t ę n c a m i  wylosowa­
ni zostali pp. Aksman Leopold, kupiec; Cendrow- 
ski Stanisław, m ajster stolarski w Półwsiu Zwie- 
rzynieckiem; H ilfstein Jan , wł. realn w Prądniku 
Czerwonym; Kloinberger Zygn nnt, komisyoner 
Grandhotelu; Kornolum Bernard, właśc. realności; 
Lachowski Konstanty, szewc; Schleichkorn Leon, 
piekarz; Unger Bernard, kupiec; W anderer Moj­
żesz Izaak, zegarm istrz.

„Pan41, CZy „w y44. Na wczorajszem posiedzeniu 
krakowskiej Rady miejskiej poseł Daszyński, intei- 
pelując prezydenta m iasta w sprawie w jdalenia 
strażaka Ja n a  Hica ze służby, odczytał dekret jego 
przyjęcia do służby, w którego s ty lizacji użyto wy­
rażenia: „przjjm ujem j w a s  do służby...* P. D a­
szyński zapytał się, dlaczego napisano „was* a nie 
„pana* i zawołał: „Należałoby raz znieść to l w as“ . 
Radca dr Adam Doboszyński o d e z w a ł  się na to. 
„Znieść „pana*, a zatrzym ać „was*. P  Daszyński 
odpowiedział: „Ale pan obraziłbyś się, gdyby do
pana przemawiano przez „wy*. D r Doboszyński 
odrzucił: „wcale nie!*

Ten epizod wskazuje na potrzebę wprowadzenie 
reformy w sposobie Drzemawiania do drugich. — 
Yi szystkie narody cywilizowane m ają wygodną for­
mę u00*14! tak samo wszystkie ludy sło­
wiańskie, a w poi kim języku n tarła  się, nie od 
tak dawna, niewygodna forma przem aw iania do 
drugiego przez „pan*. W  czasie postępującej de­
m okratyzacji społeczeństwa, a więc zrów nania w szj- 
stkich jego warstw, należałoby dążyć do zniesienia 
różnicy w przem awiania do jednych przez „pan*, 
do drugich przez „w y“, do trzecich przez „ty*.

Lud nasz używa formy „w y“, w W arszawie i 
wogóle w Królestwie Poiskienr je s t również w sfe­
rach in te ligencji i sferach mieszczańskich dosyć 
rozpowszechniony zwyczaj przemawiania przez „w y“. 
Je s t więc barazo silna podstawa do reformy w tym 
kierunku, ażeby wszyscy przemawiali jeden do dru­
giego, przez „wy*.

In ic ja tyw a do tego wyjść musi od jakiejś kor- 
poracyi poważnej, rzucamy więc myśl, czyby nasi 
posłowie sejmowi, w łaśnie we Lwowie zebrani, nie 
dali początku do zaw iązania kmnitefu, złożonego 
z najpoważniejszych ludzi wszystkich stanów i róż­
nych kierunków, w tym celu, ażeby zainicjować 
reformę obyczaju przem awiania do drogich prze/. 
„w y“, bez względu na czyjś wisk: lab stan  i do 
ustalenia pisowni przez małe „w .“

P izez litera tu rę  powieściową, przez prasę, przez 
wywarcie wpływu na urzędy i instytucye, dałby 
się zwolna usauąć dzisiejszy, wielce niewygodny 
zwyczaj i usuniętoby podstawę do słusznych żalów,

że nie wszyscy są jednakowo „uv.ażani“. Zs tym 
zaś głosem, żefcy każdego nazywać „panem* lub „pa­
nią*, nie pójdzie społeczeństwo, tak, że bez wpro­
wadzenia powszechnego „wy*, pozostałyby nadal 
dzisiejsze różnice w przemawianiu, różnice u in ­
nych narodów nieznane.

bezpodstawne zarzuty. W  notatkach o śmierci 
śp. Jadw igi Orliczówny, artystk i teatru  miejskiego, 
podniosły się głosy, jakoby śmierć te j artystk i, za­
równo jak  i analogiczna przed kilku miesiącami 
śmierć je j koleżanki, śp. Maryi Brodzk'ej, były wy­
nikiem złych stosunków finansowych I zbyt małej 
gaży, pobieranej przez nie w teatrze. W tprawie 
te j z ust upoważnionych przedstawicieli rodzin obn 
zgasłych artystek  o trzym ujm y  * zapewnienie, że 
śmierć obu artystek  nie pozostawała w żadnym zw ią­
zku z ich sy tuac ją  m ateryalną. Obie artystki, po 
za dochodami z pensyi w teatrze, posiadały także 
zabezpieczenie i o la n ie  n rodzin swoich, które skła­
dają oświadczenie, że wszelkie w tym  kierunku 
skądkoiwiek podnoszone zarzuty przeciw dyrekcji 
tea trn  są pozbawione podstawy

Z tea tru  miejskiego. Reperto»r u ijg inalnych 
krotoch.wil polskich wzbogacił się w o zon ie  bie­
żącym nową pracą sceniczną autora „W icka i W a­
cka*. Je s t to farsa w trzech akiach p, u. „Spo 
sób na żony*. Rzecz dzieje się w mioszcaańskiem 
środowiska W arszaw y I obfituje w „zere g humo­
rystycznych momentów o barwie tak  doskonale 
znanej w długoletniej twórczości p. Zygmunda P rzy ­
bylskiego.

Nadużycie władzy urzędowej- Przed sądem przy­
sięgłych w Kiakowie z a s ia d ł. dzisiaj na ławie 
oskarżonych 20 letni Zdzisław M aryan Rudnicki 
b. ofieyant pocztowy w urzędzie na dworca kolejo­
wym, obwiniony o zbrodnię nadażycia władzy urz ;- 
dowej z  § 103 k. k.

Akt oskarżenia zarzuca Rudnickiemu, że w roku 
1907 i pierwszych miosięcaeh roku 19G8, gdy był 
zatrudnionym, jako ofieyant pocztowy, sprzeniewie­
rzył kilka listów amerykańskich, nadto że z wielu 
listów przed ich Ootępluwaniem m arki odlepiał i so­
bie przywłaszczał jak  również, że przywłaszczył 
sobie wiele próbek towarów kolonialnych, jaŁ her­
baty itp. Obwiniony, gdy przeprowadzona n niego 
rewizya dała dla niego n iekorz jtny  wynik, gdj bo­
wiem znaleziono w jego mieszkaniu znaczniejszą 
ilość nalepek cłowych I pocztowych, pewną liczbę 
pudełek z herbaty, 12 szlak prÓDek szafranu, wre­
szcie kilka prywatnych i potarganych listów ame­
rykańskich, przyznał się do zarzuconych mu czynów 
w zupełności. Rudnicki zeznał, że znalezione u niego 
przedmioty zaorał przy sposobności pełnienia swej 
służby, herbatę z puszek dla siebie użył, marki od­
lepiane z cudzych listów na własnej koresponden- 
cyi nalepiał, nalepki cłowe zaś zabierał, by przy 
ich pomocy ograbiać przesyłki cłowe, żo wreszcie 
w listach am erykańskich, którycn zabrał 5, szukał 
dolarów, lecz „szczęścia nie miał*.

Przyznanie to potwierdził ouwiniony na dzisiej­
szej rozprawie, na którą stanął w mundurze sze­
regowca pumn kolejowego i telegraficznego, przy 
Którym Rudnicki odbywa obecnie służbę w Koi 
neubnrgu. N r usprawiedliw ienia swoich występków, 
podał oskarżony, że pobierał zbyt niskie płace jako 
ofieyant, za które absolutnie nit można w dzisiej­
szych czasach wyżyć. A kt oskarżenia zarzuca je ­
dnak Rudnickiemu, że pieniądze trwonił na hulanki. 
Rozprawie przewodniczył radca sądu dr Braaon, 
oskarżenie wnosił prokurator Obtułowicz, obwinio­
nego bionił adw. dr Friihling

Po przeprowadzonej rozprawie, na podstawie 
werdyktu przysięgłych, którzy 12 głosami zaprze­
czyli pytanie o winie oskarżonego, trybunał wydał 
wyrok uw alniający podsądnego Rudnickiego od winy 
i kary.

Kradzieże targow e Podczas wczorajszego ta r­
gu dokonano w Rynku giównym licznych areszto­
wań. W śród aresztowanych je st kilku młodych, 
kilkunsstuletnich włóczęgów, oraz dwie starsze, na­
łogowe złodziejki, Anioła K ucharska z W ieliczki i 
Marya Załęgowna z Przegorzał. Obie odstawiono 
„pod telegiaf* .

Wybory w Podgórzu. Dziś odbywają się, jak  
wiadomo, wybory do Rady miejskiej w Podgórzu 
z koła H I. Głosowanie udbywa się w gmachu ma­
g is tra tu  w sali obrad Rady m iejskiej już od godz.
8 rano. Ruch wyborczy i agitacya ogromna, gdyż 
koło I I I  ma 1600  Uprawnionych do głosowania. 
Do południa szanse uyły po stronie kandydatów 
komitetu demokratycznego O godzinie 12 w połu­
dnie zarządzono przerwę do godziny 2 po połu­
dniu.

• Komisyi wyborczej przewodniczy wiceburmistrz 
p. Kaczmarski; zasiadają w niej pp. Liban, Sli- 
sowski i Żeiecbowski. Z ram ienia rządu obecny 
starszy komisarz powiatowy p. Zbyszewski.

Dom p.-zytułku W Lipnikil Fiszą nam z B ia­
łej: W niedzielę przed południem odbyło się w 
Lipniku uroczyste położenie kam ienia węgielnego 
pod budowę jubileuszowego domu przytułku w Li- 
pniku na gruncie, darowanym przez arcyksięcia 
Karola Stefana.

P rzem y śl, 29  września. Uroczyste poświęcenie 
k a m i e n i a  węgielnego pod nowy kościół na przed­
mieściu Błonie odbędzie się w niedzielę 4  paździer­
nika o godzinie 3 pe południu. Poświęcenia dokona 
k s . biskup Pelczar.

Że  św iata .
Z Warszawy, (język  rosyjski w korespondencyi 

parafialnej. —  Nowa sekta. — W ystęp j A dw en­
towicza w Sosnowcu — Nowy wypadek chole-y).

—  Generał gubernator w arszawski polecił pro­
boszczom i adm inistratorom  parafii rzymsko-kato­
lickich, wszelką korespoodencyę zarówno zewnętrzną 
jak w ew nętrzną prowadzić w języku rosyjskim.

— Z Sosnowca donoszą, żo pewien robotnik 
z fabryk tam tejszych niejaki K ott założył nową 
sektę na tle  herezyi maryawickiej. Sekta ta  zwana 
„kottystam i* zdobywa od pewaego czasu licznych 
zwolenników wśród robotników fabrycznych Zagłę­
bia Dąbrowskiego —  i liczy jaż  około 20 .000  wy­
znawców.

—  Były arty sta  tea trn  lwowskiego p. K arol 
Adwentowicz, w ystępujący gościnnie w Sosnowcu 
z w łasną trupą, cieszy się tam  znakomitem powo­
dzeniem. Przedstaw ienia odbywają się przy wyprze­
danej widowni. G rane „Upiory*, „Dyabła* i „Ojca*. 
P. Adwentowicza, świetnego odtwórcę ról: Oskara 
i rotm istrza, przyjmowano z prawdziwym en tuz jaz­
mem. Nie szczędzono również oznak zadowolenia i 
innym wykonawcom.

—  Nowy wypadek cholery zdarzył się wczoraj 
na stacyi Małkini. Zachorował tam  wśród chole­
rycznych objawOw zdun Iwanow, którego przewie­
ziono do szpitala św. Stanisław a w W arszawie.

Z Lodzi. (Zarządzenia anticholeryczne. — Zwią­
zek ekspoterów bawełny).

K om isja sanP arna w Łodzi uchwaliła:
1) W szystkie osoby, przybyłe z miejscowości 

dotkniętych epidemią, poddawać 5-dniowej obser- 
wacyl lekarskiej.

2) zobowiązać właścicieli d)mow i hoteli, by w 
eiągr 24  godzin najpóźniej powiadamiali o przy­
byłych z miejscowości dotkniętych przez cholerę.

3) W  razie wybucnnięcia cholery otworzyć w 
mieście 4  stacye ratunkowe, czynne dniem i nocą, 
z czterema lekaizam i, którzy dyżurować będą po 6 
godzin na ćo tę  i dwoma felczerami.

W czoraj stwierdzono w 3 wypadkach podejrzane 
zasłabnięcia; cliorych umieszczono w baraku dla 
zakaźnych.

Przy ul. Łąkowej stwieidzono dzisiaj 15 podej< 
rżanych zasłabnięć, które jednak nie m ają jympto- 
matćw cholery *

—  Utworzył się na nowo, nieczynny od la t kil- 
Ku związek ekspoterów przędzy bawełnianej.

Cztery wyroki śmierci i trzy egzekucye w 
Lodzi. Pism a warszawside donoszą W arszawsKi 
sąd wojenny, bawiący na kadencyi w Łodzi, osą­
dził w poniedziałek sprawę Józefa Muchy i braci 
Teodora i Jak  me Weyohertów, oskarżonych o za­
danie śmiertelnych ran  2 robotnikom fabrycznym 
i wydał wyrok, skazujący wszystkich trzech pod- 
sądnych na pozbawienie praw  I śmierć przez po­
wieszenie.

W  drugiej sprawie Józefa Pierzalskiego, oskar­
żonego o szereg napadów bąnd/ckich, sąd wojenny 
wydał wyrok sKazująey go na śmierć przez powie­
szenie.

W czorajszej nocy w więzieniu p rz y  ni. Dlugiei 
w Łodzi stracono: Antoniego Kuoiaka, Oskara Ma­
cha i W ładysław a Zgierskiego, skazanych przez 
sąd wojenny onegdaj na śmierć przez powiąezenie 
za zorganizowanie party i rewolncyonistów-maksy- 
maiistów.

Gorliwy czynownik. 7. Płocka donoszą: Przed 
kilku dniami dawała tu  przedstawienie trnpa A- 
melii Jarszew skiej. Podczas drugiego an trak tu  tra- 
gedyi Felińskiego „B arbara Radziwiłłówna* przed­
stawiciel policyi spostrzegł że La scenie, nad iro­
nem Zygmunta A ngusta wisi herbowy orzeł biały 
i zażądał zdjęcia go. co też uczynione.

Hypnoiyzerka baronowej. Żona je3nego z n a j­
bogatszych przemysłowców łódzkich, baronowa M=v 
rya Heinzel v. Hohenfels, z domu hr. W ołowska, 
pod wpływem niejakiej pani Smoleńskiej, p rzy ja­
ciółki swojej z la t dziecinnych, zajęła się hypno- 
tyzmem i ogromnie się do doświadczeń w tym kie­
runku zapaliła. P rzyjaciółka wmówiła i przy po­
mocy ‘hypnotyzmu u trw aliła w hr. Heinzel przeko­
nanie, że wszelkie bogactwa są zbyteczne. Od tego 
czasn bi. H. wszystkie swoje kosztowności i pie­
niądze zaczęła oddawać... p. Smoleńskiej, k tóra je­
dnak temf darami nie pogardziła, Ponieważ bar. H. 
była niezdrową, przeto mąż w ysłał ją  do lecznicy 
w Rzymie. Ale wkrótce p. SmoleńsKa znalazła się 
w Rzymie i coraz więcej napełniała kieszenie pie­
niędzmi „zbytecznemi* dla bar ‘H. Biedna chora 
nie mogła opędzić sią poddanej jej idei uDOstwa i 
wyzbywała się najpotrzebniejszych przedmiotów, od­
dając wszystko przyjaciółce, k tóra jednak musiała 
być dość wymagającą, skoro bar. H. pozaeiągała 
długi i wreszcie pod wpływom rozstroju umysło­
wego uciekła do Rosyi. Poszukiwania męża i ro­
dziny w ykryły miejsce jej pobytu w Kijowie gdzie 
w najtańszym  numerze hotelu Europejskiego zada­
w a n ia  a się najprostszym i pokarmami. Przybyły do 
Kijowa mąż zdołał namówić nieszczęśPwą ofiarę 
hypnotyzmu do udania się n a  kuracyę do Berlina, 
rodzina zaś_ chorej w ytacza w Rzymie proces p. 
Smoleńskiej, jako wyzyskiwaczce.

Choroba posła Kramarza. D zienn ik i czesnio do­
noszą, że poseł K r a m a r z ,  sku tk iem  p rzepracow a­
n ia  zapad ł n a  n e r w o w ą  a f e k t e c y ę  s e r c a .  
Mimo, że  lekarze  zab ron ili m u udzia łu  w  p racach  
p a rlam en tarnych , zam ierza  poseł K ram arz  w ziąć 
udział w  delegacyach, w  d js k u sy i n ad  sp raw am i 
B ośni i  H eizegow iny , a  w strzy m a się jedyn ie  od 
p rac  w Sejm ie czeskim .

stra jk  8tudentÓW. 2  T i y e s t u  donoszą: S tra jk  
uczniów  w sen rn a ry u m  nauczycielskiem  w Capo d ’ 
I s tr ia  trw a  ju ż  d rug i tydz ień  i do s tra jk u jący ch  
słow ieńskich  uczniów  p rzy łączy li się aczniuw ie w ło­
scy, gdyż niedot.rzym ano danego im  p rzy rzeczen ia , 
iż w ykłady  n ie  będą się odbyw ać w ięcej w języku 
niem ieckim . >

Nowy O kręt. Z T ryestu  donoszą: Dziś puszczo­
no na wodę nowy okręt „Arcyksiąże Franc. F er­
dynand*.

Książę F.ulenburg wyjeżdża za granice. W e­
dług pism szwajcarskich, zamierza książę Eulenburg 
zamieszkać w Rohrsuhach w Szwajcar,yf. W  tym 
celu polecono pewnemu agentowi w Zurychu w y­
dzierżawić na nieograniczony czas willę z 1.4 po­
kojami.

Z awiatyki. D nia 28 d. m. odbył W ilbur 
W righ t nowy wzlot na swym aeroplanie, zakoń­
czony jak  to już z wczorajszych depesz wirdomo, 
z u p e ł n e m  z w y c i ę s t w e m  1 p r o w i z o r  y* 
c z n e m  z d o b y c i e m  n a g r e d y ,  wyznaczonej 
przez komisyę dm żeglugi powietrznej. W ieczorem 
tego samnge dnia odbył W rigbt dwa nowe wzloty, 
zabierając do swego aeroplaro jednego pasażera. 
P rzy  pierwszym z tych dwóch wzlotów unosił się 
aeioplan z oboma pasażerami 11 minut 3 5 %  Se­
kundy, b przy drugim 7 m inut l b  sekund. Obaj 
pasażerowie, którzy odbyli te wzloty z Wilburom 
W rightem, opowiadają, że w czasie całej jazdy 
mieli uczucie najzupełniejszego bezpieczeństwa, na 
tym  kruchym statku.

i Mniej szczęśliwie niż W righto wi, udał się wzlot 
aeroplanu Henryka Farm ana, poć ‘ Chalons, który 
ubiegał się również o nagiode komisyi dla aw iatyki. 
Farm an przy swym wzlocie odbył diogę 5 kilo­
metrów w przeciągu 5 minut, poczem motor zaczął 
źle funkeyonować. Farm an mnsiał lot s-7ój zakoń­
czyć Jeśli więc wczoraj lub dziś nie ndało mu 
się pobić reKordu W righta, to ostatni z nich otrzy 
ma nagrodę komisyi dia żeglugi powietrznej, gdyż 
term in konkursu c tę nagrodę upływa z dniem dzi­
siejszym.

Tego eamegu dnia odbyły się próby wzlotn woj­
skowego aoroplanu w Farnboroueb w Anglii. Aero­
plan unosił się w powietrza 12  m inut i leciał 
z szybkością od 24 —32 kilometrów na godzinę. 
Przy następnym jednak wzlocie motor odmówił po­
słuszeństwa i wzlot nie mógł się odbyć.

Podziękowanie automoDilistom, Z W iednia
donoszą: A rcyksiąię Franc. Ferdynand wystosował, 
jako kierownik tegorocznych wielkich manewrów 
na W ęgrzech, dc ostatniegi korpusn austryackich 
a u t o m o b i l i s t ó w  nismi odręczne z poazięgo- 
waniem za ofiarność oojawioną, i  w yrażając prze­
konanie, że w wypadkach poważnych korpus złoży 
niezawodnie dowód swej patryotycznej ofiarności.

Cholera w Petersburgu, W  uzupełn ien iu  opisu 
epidem ii cholery w  P e te rsb u rg u , na leży  jeszcze po­
dać sposób, w ja k i g rzeb ią  ta ia  zm arłych  n a  cho­
lerę  W  św ietle  p raw dy  p rzedstaw iło  te  pogrzeby

Nie drogie, a dobre własnego w yrobu
H3RANIA G&1 ' E  T rw a lsze  od w iedeńskich tylko w Związku katolickich krawców
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dopiero oficyalne sprawozdacie miejskiej komisyi 
cholerycznej w Petersburga. W iększość ofiar cho­
lery grzebie się na cmentarzu Przeobrażeńskim, 
odległym o 15 minut jazdy koleją od Petersburga. 
Zwłoki z Petersburga przywozi tu  specyalny po- 
oiąg, odchodzący raz na dzień ze stolicy ze zwło­
kami. Dnia 24 b. m. pociąg ten p r z y w i ó z ł  n a  
t e n  c m e n t a r z  147 z w ł o k ,  które poczęto 
p r z e n o s i ć  do kościoła cmentarnego, gdzie miało 
się odbyć żałobne nabożeństwo. Kościół ten, mó­
wiąc nawiasem, od początku wybuchu epidemii nie 
był ani razu desinfekeyonowary. Przewożenie zwłok 
z pociągu do kościoła odbywało się bardzo powoli, 
gdyż zarząd cmentarny ma do tego celu tylko 
5 wozów. Wkońcu zniesiono wszystkie tłum ny do 
kościoła. Trumny te  są tak nędzne i licho robio­
ne, że przez szpary widać ciała zmarłych.

O godzinie l 1/ ,  po południu rozpoczęło się grze­
banie zwłok, a ponieważ cała służba, cm entarna, 
przeznaczona do grzebania, składa się z 40  osób, 
więc z zapadnięciom mroku pogrzebano leawc trze- 
eią część zwłok. Do niesienia trum ien niema ża­
dnych przyrządów, l e c z  g r a b a r z e  m u s z ą  j e  
d ź w i g a ć  w ł a s n e m i  r ę k a m i ,  na które prze­
cieka nieraz krew z trumien.

Cóż dopiero mówić o pogi^ebach na  cm entarzach 
ubugich, gdzie naw et w norm alnych czasach sypią 
m ogiły ta k  n iedbale, że nie pagórki, a le doły, ozna­
czają  m iejsca, w k tórych leżą  zw łeki, w idne n ie­
raz  przez rozpadliny  w ziem i P orządek  n a  cmen­
ta rz u  odpow iada w zupełności całem u zachow aniu 
się g rabarzy . Zaledw ie ukończyli sypanie mogiły, 
s iaaa ją  na n ie j i tem i sam em i rękam i, k tó re u i n ie ­
śli trum nę ze zw łokam i, n iosą do u s t pożyw ienie.

Chrześcijanie W 1 urcyi. M inisterstw o wojny 
w K onstan tynopolu  ogłasza, że n a  przyszłość do 
szkół kadeckich  przyjm ow ani będą t a k ż e  c h r z e ­
ś c i j a n i e .

Omyłka druku. W sprawozdania z wiecu przyjaciół 
drzewek w numerze 445 „Nowej Reformy** eproi tować 
należy wzmiankę że w r. 1899 sprowadzono do  k r a j u  
owoców z . 901.900 koron; taką sim ę za owoc zagrani­
czny wypłaeił t y l k o  K r a k ó w .

hepertoai Teatru miejskiego w Krakowie.
We czwartek: „9 X  2 =  5“.
A piątek: „Mąż męczennik*-.
W  sobotę: „Sposob na . ony“
W i icdzielę po południu: „Dom otwarty**; wieczór: 

„Spt Bób na żony**. - —
W poniedziałek: „Car Samozwaniec".
Z Kalendarza. We czwartek 1 października Remigiu­

sza b. w. i oulii m.; w piątek 2 października. Aniołów 
Stróżów i Teofila m.; w sobotę 3 października: Kanny aa 
ni i Gerarda.

schód s<uńci_ 1 październikao godz. 5 m. 42, zachód 
o g 5 m. 18: długość dnia 11 gouzin min. 36.

Z iMukuwsi icyu ebsernicoryum . Dnia 29 września ter- 
m >n etr doszedł od 10-7 do 14-1 C.; — barometr podno- 
s 'ł się.

Dnia 30 września o gooz. 7 rano stan barometru 752-2 
mm., termometru 101 C.; cisza.

Kr 4 49.

kewo, artystyczne i li
— Konkurs ,,Łanu Młodzieży*1. Komunikują 

nam: Dnia 25 b. m upłynął term in konkursowej 
pracy na temat* „Jak i je s t ideał studenta polskie­
go, względnie uczenicy Polki ?“ wypisanej przez 
redatcyę „Łanu Młodzieży". Ilość odpowiedzi na­
desłanych stanowi już poważny m ateryał dla jury. 
Do redakcyi „Lana Młodzieży“ napływają jednak 
prośby, aby term in przedłużyć, przede wszy siklcin 
ze względn na Królem iaków i Litwinów. Ponieważ 
ogól młodzieży pragnie 2ebiać głos w sprawie o 
kreślenia swych dążeń, redakeya „Łanu Młodzieży" 
zgadza się na przedłużenie term inu konkursowego 
io  dn5a 5 stycznia 1909 r., tym razem nieodwo­
łalnie. .Prace będą drukowane pod godłami w „Ł a­
nie Młodzieży". Nazwiska jedynie trzech nagrodzo­
nych podane będą do wiadomości dnia 15 czerwca 
1909 roku. Podróże laareatów  zatem, do Londynu 
(nagr I), do Albigowy (nagr. I I)  1 do i-Tagi (nagr. 
HI), przypadną w czasie wakaeyi.

—  „N ad g łęb iam i", powieść Tadeusza Konczyń- 
•aiego, która przed niedawnym czasem tak  jedno­
myślne uzyskała uznanie krytyki, ukazała się obe­
cnie w drugiem wydania, nakładem firmy Gebethnera 
i  W olffa w W arszawie.

B ,  G a b p y e l s k a ,  Krzysztofory,  
>1 p a k o u .  W y n a jm u je  i sp rze d a je  p ierw - 

'B W łęd n y c h  fa b ry k  fo rtep iany , p ia n in a , harm o­
n ie  i  p ia ro le za  go tów kę la b  na sp ła ty  naw et 
tm d z ie s to m ie n ą c z n e . In s tru m e n ty  używ ane od 
je n  najn iższych .

Dz.ał ekonomiczny.
m  Dodatek do rozkładu jazdy. D yrekcya kolei 

państwowych w  Krakowie w ydęła  w tych dniach 
czwarty dodatek do ściennego i kieszonkowego roz­
kładu jazdy, obejm ujący zm iany w ruchu  pociągów 
caobowych n a  szlaku  kolei państw ow ych w  G alicyi. 
Dodatki do kieszonkowego rozk łada  jazdy  w ydają  
bezpłatni* wszystkie kasy osobowe za  okazaniem  
w spom nianego rozkładu, a dodatk i do ściennego ro z ­
kładu jazdy możn« otrzym ać rów nież bezpła tn ie  
w  Dyrefccyl kolei państw ow ych w  K rakow ie.

Cennik ziemiopłodów. Kraków, 29 września. Płacono za 
100 kg T»zen:cs nszkodzuua 15-— do 19-50. czerwona 
i  ió lta  » — do 22*0. w ęg ie lku  22 70 do 23 30; żyto 
krajowa 17*60 do i9 4 0  wCŁrierskie 18 70 do 20 90; ję­
czmień ni krupy 14*50 do 17*—. browarny —*— do —*—, 
B» pa»zę 12*50 do 14*— *, owies z opłatą akcyzową 14*70 
do 15*90: proso —•— du —'— , jagły 24*— do 26*— ; ta ­
ta rk a  16 40 de 17*50; kukurydza 18*50 do 19*50; groch 
2 1 -  do 39 —; . mola 19 — do 28*— ; wyka -  *— do 
— ; rzepak zimowy 27*— do 30 — : koniczyna na-
sieni. c z e rw o n -  do —*—, biała —*— dc —•— ;
tym otk i —■— do —’— J -Sparsetta —*— do —*— ; so­
czewica 2u*— do 36*— ; słoma 6*80 do 8*— ; siano 7*20 
do 9 10, koniczyna pastewna 9*60 do 10*80; ziemnn-ki 
U*— do 7*— ; ja ja  zn sope 3*60 ao 4*— ; masło za 1 kg. 
2*2 dc 2*40; spirytu ni 95° Tral«sa za 1 hl. —•— do 
2 1 0 —; otow.te n» 7E T rd is a  - * — do 170*—.

Budapeszt, 30 wrześni Pszenica na październik 11*48 
do 11*49, pizenica na kwiecień 11*77 do 11*78; żyto na 
październik 9*28 do 9'29* żyto na kwiecień od 6*72 do 
9*73 owies na październik od 8*01 do 8*02; owiea aa 
k i iecicń ud 7'9i do 7 98; kuknrudz: na wrzesień 8*35 
do 8 36; ki "orudza lia maj 7 ■36 do 7'37. Wszystko za

Oferty mierne, chęć kupna mierna, usposobienie słabe; 
pogoda piękna.

K r s i r f i k a  l w o w s k a .

L w ó w ,  30 września. 
Rada m. Lwowa o najściach niedzielnych

Ns poniedziałkow em  posiedzeniu R ady  m. Lwow a, 
radny  dr L  i 1 i e n (klub reform y) uzasadn ił n a s tę ­
pujący w niosek: R ada m iejska w y raża  najg łębsze 
oburzenie z powodu m asakry, urządzonej przez po­
l ic ję  n a  ulicach m iasta  na  spokojnych m ieszkań­
cach i Wa p rezyden ta  m iasta, ażeby za  p rze­
lan ą  niew inni* krew , zażądał zadośćuczynienia od 
w ładz rządow ych I odniósł się do nam iestn ic tw a 
1 m in is ters tw a o bezw zględne u karan ie  w innych

organów policyjnych w interesie pogwałconego 
prawa.

Radny D y l e w s k i  (Koło mieszczańskie) żądał 
surowego śledztwa i ukarania winnych, aczkolwiek 
nie zgadzał się na formę przedłożonego wniosku.

Radny d r D w e r n i c k i  (centrum) zgłosił ina­
czej ustyiizowany wniosek: Rada miejska wyraź- 
uboiewanie z powoda wypadków z dnia 27 bm. 
i wzywa prezydenta miasta, aby zajął Się bez­
zwłocznie zbadaniem przyczyn rozlewu krw i i w 
razie stwierdzenia winy organów policyjnych, do­
łożył Btaranla, aby te organa policyjne surowo uka­
rano.

W  g ło so w an iu  uch w alo n o  jed n o m y śln ie  w n io sek  
dra D w ern ick ieg o .

Stowarzyszenie pocztmistrzów. W  daiu 13-go 
października odbędzie cię we Lwowie wame zgro­
madzenie stowarzyszenia pocztmistrzów, ekspeiyen- 
tów i oficyantów pocztowych. Zgromadzenie odbę­
dzie się o godz. 10 rano w sali hot/lu  S tadim iiiiera 
przy ul. Krakowskiej 

D e f -a u d a ty a  w Związku kredytowym. Tele­
fonują nam  ze Lwowa:

Senzacyą dnia jest tu ta j d e f r a u d a c y a ,  po­
pełniona w „Związku kredytowym" przez dyrektora 
tej instytucyi, Em anuela W eissm anna.

„Związek kredytowy" założony przed 25 la ty  
przez śp. Pipesa-Poratyńskiego, posła do Rady pań 
stw a i prezesa Izby handlowo-przomyslowej, nale­
żał do ZwiązKu stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych i pozostawał w ciągłych stosankach 
z instytucyam i finansowemi lwowskiemi, jak  Kasą 
oszczędności, Zakładem kredytowym dla Kredytn 
przemysłowego i Bankiem krajowym

Defraudacye popełniane w Związku sięgają k i l ­
k u  l a t  w s t e c z .  Emanuel ‘W  e i s s m a n n , obo- 
ny dyrektor, pracował w Związku kredytowym naj­
pierw jako kasyer później jako dyrektor. W sfe­
rach finansowych mial on wielkie poważanie i zau­
fanie, gdyż uchodził za człowieka zamożnego i miał 
własną kamienicę, k tóra jak, to się obecnie okaza­
ło, z a i n t a b u l o w a n a j e s t  n a  i m i ę  j e g o  
ż o n y .  P rzy  manipulacyach swoich umiał się on 
tak  sprytnie urządzać, że przez długi czas nie mo­
żna było wpaść na ślad defraudacyj. Defraudacye 
urządzał W eissm ann w ten sposób, że pieniędzy 
podejmowanych z reeskentu weksli nie wprowadzał 
w należytem czasie do ksiąg, i przyjmował od 
członków udziały i wydawmł im koiążeczki z w ł a ­
s n y m  tylko podpisem. Defraudacye, popełnione 
przez W oisstm ana nie przekraczają sumy 80 .000  K, 
i nie ulega wątpliwości, że wszystkie in teresa bę­
dą wyrównane Lez większych s tra t członków Związ­
ku, k red ., którzy w każdym razie nie będą n ara ­
żeni na dopłaty, Instytucye finansowe k tó ie pozo­
staw ały w stosunKacii ze Związkami, n i e  p o n i o ­
s ą  s z k o d y .  W kładki oszczędnościowe m ają być 
także zabezpieczone.

Praw ie wszystkich zdefraudowarycn pieniędzy 
użył W eissm ann na grę na loteryę liczbową; na jed­
no ciągnienie staw iał nieraz po 700 koron.

W ykrycie defraudacyi nastąpiło przed paru dnia­
mi. Zaprotestowano mianowicie kilka weksli Związku 
k red y t Przeprowadzona natychm iast w kasie rewri- 
zya w y k a z a ł a  b r a k  10.000 koron. Na pokry­
cie tego hraKu zaciągnęła żona W eissm anna pużycz- 
kę, zahipotekowaną na jej realności. W  parę dni 
później zaciągnął W eissmann w domu bankowym 
Eeigenbauma pożyczkę w wysokości 14.000 kor. 
Pożyczkę tę  m iał W eism ann zwrócić Feigenbaumo- 
wi za kilka dni, a na zabezpieczenie zostawił me 
weksel z podpisem swoim i żony, Tymczasem w o- 
statnich dniach zażądano od W cism unna zwrotu 
fundusza rezerwowego. W tedy W eism ann włożył 
do kasy pieniądze, pożyczone od Feigenbanna, gdy 
zaś Rada nadzorcza oświadczyła mu, że fundusz 
ten  odda do przechowania w osobnym Bchowku, a 
klucz od niego ran odbierze, p r z y z n a ł  s i ę  
W e i s s m a n n  d o  p o p e ł n i o n y c h  e s e f r a u -  
d a c y j .

W eissm anna pozostawiono na razie na wolności. 
Oprócz defraudacyj, popełnionych w Związkn kre­
dytowym, zaciągnął on u kfiku osób pryw atne po­
życzki w sumie około 120000 koron.

Repet toar teatru  lwowskiego.
We czwartek: „Bal maskowy".
W piątek: „9 X  2 =  6".
W sobotę po południu: „Złota czaszka"; wieczór: „We- 

so.a wdówKa".

Z lim tó a M o .
(Telegramy „N. Reformy*1 z 30 września.
Lwów. Dzisiejsze posiedzenie Sejmu było bar­

dzo pracowite, bo załatwiono 27 punktów po­
rządku dziennego. Praca mało posuwała się na­
przód, bez temperamentu, tak, że pusłowie pra­
wie nic nie słuchali; nie znaczy to jednak, aby 
na porządku dziennym nie było spraw ważny ch. 
W  innych warunkach byłyby one obudziły z pew J 
neścią zainteresowanie. W” pierwszym rządzie 
tych spraw stoi sprawuzetanie k o m i s y i  b u d ż e ­
t o w e j  o zamknięciu r a c h u n k ó w  k r a j o ­
wyc h .  Rei ero wał poseł G 3 ą b i ń s k i. Referent 
przedstawił dokładny obraz finansowej gospo­
darki kraju, rozwój finansów krajowych w osta- 
tniem dziesięcioleciu, udział rządu i przewidy­
wania na przyszłość. Rozwój finansów krajo­
wych rozpoczął się od konwersyi długów krajo­
wych przez śp. Romanowicza.

Również ważna sprawa objęta tyła wnioskiem 
ks. L u b o m i r s k i e g o  o utworzenie R a d y  
p o w i a t o w e )  w P r z e w o r s k n .  W ciosek ten 
był ważny z tego względu, bo stwierdził ekono- 
nomiczne podniesienie tej cząstki kraju.

Ważnym był dalej wniosek posła B o j k i  
o połączenie obszarów dworskich z gminami; 
specyalnie dla Lwowa ważne jest sprawozdanie 
komisyi gospodarstwa krajowego, > i ibjęcie pr ?°z 
kraj s z k o ł y  o g r o d n i c z e j  w W ó l c e  K a ­
p i t a ń s k i e j  pod Lwowem.

Wszystkie te sprawy przeszły bez dyskusji. 
Jutrzeisze posiedzenie Seimu rozpocznie się 
o godzinie 10 rano i będzie zapełnione wnioskami 
poselskimi.

Komisje powoli zaczynaj) się uwalniać z po­
siadanego materyału.

Lwów. Początek posiedzenia o godz. 10 min. 
50 Marszałek zawiadamia, że udzielił urlopu p 
Ka; im Lubomirskiemu do soboty, a p. Tad. 
Cieńskiemu od 1 do 3 października. Odczytano 
następnie spis p e t  y c y j , poczem przystąpiono 
do porządku dziennego.

Dodatkowe sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie petycyj n a u c z y c i e l i  i n a u ­
c z y c i e l e k  tudzież wdów po nauczycielach o 
policzenie w drodze łaski lat służby do emery­
tury, przyznanie pensyi wdowiej, dodatków pię­
cioletnich i t. p. (Sprawozdawca poseł Were- 
szczyński) odesłano do komisyi szkolnej

Gminie K o r c z y n a  (p. Krosno) je zw o ten o  n a  
pobór podwyższonych opłat gminnych ©a napo­
jów spirytusowych, piwa i mtodn. Sprawozdacie 
Wydziału krajowego z projektem zmianą §. 41 
kraj u s t a w y  w o d n e j  — odesłano do Lomi- 
syi wodnej, ~

Poseł S t y ł a  uzasauniał swój wniosek w spra 
wie zmiany niektórych postanowień n  s t a  w y 
b u a o w i a n e j  dla wsi. Wniosek odesłano do 
komisyi administracyjnej.

Wnmsek p. S o d o m o r y  w sprawie utworze 
nia sądu powiat, w Rorożance (Podhajce) prze­
kazano Komisyi prawniczej.

Poseł B o j k o  domagając się r e f o r m y  gmi n­
ne j i z n i e s i e n i a  o b s z a r ó w  d w o r s k i c h  
zaznaczył, że sprawy te od 4u joż prawie lat 
posłowie różnych stronnictw poruszali. Tę spra­
wę poruszył śp Potocki, który o rozdziale gmin 
od obszarów dworskich wyioził się, że nie na­
leży odcinać głowy od tułowie. Zmiany ustawy 
domagał się poseł Zyblikiewicz i wielu innych 
posłów. Wszystkib te wysiłki pozostały bez 
skutku. Mówca ma nadzieję, że w obecnych 
warunkach tak lekko nie przejdzie się do po­
rządku dziennego nad tą  sprawą, która wyma­
ga wprawdzie wielkich ofiar, lecz dla której nie 
powinni ofiar szczędzić miłujący kraj obywa­
tele. Gd pewnego czasu ■ uczuwamy potrzebę 
zgody, lecz chcemy okazać czynem, że czy „wiel­
cy" czy „mali" rolnicy muszą zyć ze sobą 
w zgodzie. Na wezwanie do wspólnej zgody 
odpowiedzieliśmy wezwaniem marszałka do za­
jęcia się reiormą gminną, aDy nie było podejrzeń.

Wniosek odesłano do komisyi gminnej.
Pos. L e w i c k i  domagał oię założenia gi 

mnazyum r u s k i e g o  w Jawor o wie, Wniosek 
ter) przekazano komisyi szkolnej.

Pos. Andrzej L c b o m i r s k r  motywował 
wniosek swój w sprawie rozdziału autonomi- 
CEuego powiatu łańcuckiego na dwa powiaty. 
Wniosek ten odesłano do komisyi administra­
cyjnej.

Z kolei przyjęto do wiadomości sprawozda­
nie Wydziału krajowego o krajowych iandu- 
szach pożyczkowych na budowę k o s z a r  d l a  
w o j s k a  za czas od 30 września 1906 do 1 
marca 1908. Wezwano ponownie rząd, aby kra­
jowy fundusz pożyczkowy na budowę koszar 
zasilił ze skarbu państwa, oraz a Dy sprawę 
opodatkowania koszar podatkiem domowo czyn­
szowym zbadał i zaniechanie akcyi rozwiniętej 
w tym kierunku spowodował.

Na wniosek komisyi administracyjnej zezwo­
lono reprezentacyi powiatowej w T a r n o b r z e ­
g u  na. przyjęcie poręki dla pożyczki w kwo­
cie 30u 000 K, którą ma zaciągnąć powiatowa 
Kasa oszczędności w Tarnobrzegu.

Na wniosek komisji gospodarstwa krajowego 
upoważniono Wydział krajowy do objęcia w za 
rząd kraju niższej s z k o ł y  o g r o d n i c z e j  
w W ó l c e  K a p i t a ń s k i e j .  Na potrzebne 
roboty budowlane uchwalono 'wstawić do bu­
dżetu krajowego na rok przyszły 3 0 .0 0 0  K 
wezwano rząd, aby przyczynił się przynajmniej 
w połowie do kosztów urządzenia tej szkoły i 
przyznał jej coroczną subwencyę. Wydziałowi 
krajowemu polecono, aby potrzebne do ogrodu 
okazy, oraz środki naukowe dla tej szkoły na­
był o ile możności w kraju, oraz na najbliż­
szej sesyi przedłożył statut organizacyjny tej 
szkoły.

Wnmsek odesłano do komisyi szkolnej. Ko­
misyi administracyjnej przekazano wniosek po­
sła Ż a r d e c k i e g o  o utworzenie starostwa w 
■ L e ż a j s k u  i pierwszą część wniosku posła 
K i w e i a k a o utworzenie starostwa w Kopy- 
czyńcacb Drugą część wniosku posła Ki we -  
1 u k a o utworzenie sądu powiatowego w Oho- 
rostkowie odesłano' do komisyi prawniczej'.

Poseł F r n c h t m a n  uzasadniał swój wniosek
0 utworzenie szkoły rea ln ej w S t r y j u .

Odesłano do komisyi szkolnej.
Poseł J  a m p o 1 s k i uzasadniał potrzebę u- 

tworzenia sądu powiatowego w Narolu.
Odesłano do komisyi prawniczej.
Następnie pizyjęto bez dyskusyi według spra­

wozdania kommyi budżetowej (referent p. G ł ą ­
b i  ń s k i) zamknięcie rachunków iunduszu kra­
jów ego za lata 1906 i 1907.

Pos. K i y n i c k ' nzasado:ał wniosek w  spra­
wie zapomogi na zasiewy dl» gmir powiatu bo- 
horodczańskiego. Wniosek ten odesłaim do ko­
misyi budżetowej, jak również wniosek posła 
W i n n i c z u k a  o zanomegę dla gminy Woł- 
czyniec w powiecie stanisławowskim.

Pos. Lew* a k o w s k i  podniósł, że Rady szkol­
ne okręgowe przy konkurencyi szkolnej czynią 
udział gmin w kosztach przedmiotem targu, nie 
przestrzegając ustawowo ustalonego maksimum 
120*/,. Skutkiem tego świadczenia gmin na bu­
dowę szkół dochodzą do 200 i 300*/,.

Do komisyi szkolnej odesłano wniosek Cie-  
l u c h a  o gimnazjum w G r y b o w i e  oraz do 
tej samej komisyi wniosek B is  a o założenie 
szkoły przemysłowej w powiecie Nisko

Następnie wybrano do komisyi administracyj­
nej S t a r z y ń s k i e g o .

Marszałek krajowy zawiadomił, że rektor uni­
wersytetu lwowskiego p. D e m b i ń s k i  ustąpił 
ze Sejmu, a w jego miejsce przychodzi rektor 
M a r s .

Następnie odczytano długi szereg wniosków
1 interpelacyj. poczem marszałek z a m k n ą ł  
p o s i e d z e n i e  naznaczajac następne na jutro 
na godzinę 10 rano. Na porządku dzieunym ju­
trzejszego posiedzenia znajduje się między in- 
nemi sprawozdanie 'Wydziału krajowego o pro­
jekcie u s t a w y  ł o w i e c k i e j .

Wśród odczytanych dzisiaj interpelacyi do 
rządu, znajduje się interpelacya Battagin oraz 
interpelacja Konstantego Lewickiego w spra­
wie niedzielnej bójk z policją w ulicy Braje- 
rowskiej

fOllliS H M i l .
(Telegramy „N. Reformy" 2 30  września).
Wiedeń Klucz sytuacyi spoczywa obecnie 

w P r a d  ze. Konstatują to zgodnie wszystkie 
dzienniki, oczekując, że dzisiejsze konferencje 
wyjaśnią może nieco dzisiejszą sytuacyę. Kon­
statują jednak dzienniki, że o b s t r u k c j a  
w S e j m i e  c z e r k i m  o b j a w i  s i ę  d z i ś  
z n o wu ,  aczkolwiek nie w tej hałaśliwej for­
mie, jak ostatnim razem; b ę d z i e  t y l k o  
„ t e c h n i c z n ą " .

„N. Fr. Presse" zwraca się p r z e c i w k o  
z a m i a r o m  k o m p i o m i s o w y m  i przeciw 
tworzeniu się nieustającej komisyi dla spraw 
językowych. Dziennik ten uważa zawarty kom-

piouHS za u s t ę p s t w o  d l a  CzecLów,  któ- 
« y  sprzeciwiając się załatwieniu ustawy języ­
kowej przez parlament, cncą kwestye tę prze­
nieść do Pragi.

W ostatnich dniach bar B e c k  odbywał li- 
jzne konferencje z posłam * ' n i e m i e c k i m i ,  
i to nietylko z ludowcami i postępowcami, ręcz 
także z radykałami, W o l f e m  i S t r a n s k y m .  
Woif ogłasza, że iozuitat konferencji wcale go 
me zadowolił. ’

Z powodu niewyjaśnionej jeszcze sytuacyi 
bar. Beck me wyjedzie dziś do Budapesztu na 
powitan.e hiszpańskiej pary królewskiej, lecz 
jak zastępcy udają sie ministrowie Korytow- 
ski i Kmin

Dc n . e u s t a j a c e j  k o m i s y i  d l a  s p r a w  
u g o d o w y c h  w Pradze należeć będą w ró­
wnej liczbie przedstawiciele Czechów i Niem­
ców, wejdą ao mej także zastępcy rząau, ce­
lem pośrednictwa w drażliwych kwestyach.

z  s<*iui0 czesfclegc.
Praga. W Sejmie czeskim były dzisiaj gale- 

rye 1 loże przenełr one. Posłowie zebrali się w 
bardzo licznym komplecie. Przed gmachem sej­
mowym zebrały się tłumy publiczności W po­
siedzenia biali także udział ministrowie F ie -  
a l e r i P r a d e .

Posłowie niem.eccy P e r g e l t  i I r o  wypeł­
nili znaczną część posiedzenia przewlekłą dys­
kusją w sprawie protokołu z ostatniego posie- 
dzenia^ poczem przystąpiono do odczytania in­
terpelacyj.

Miń I leWw
(siadoffloscf „Kowej Rei6rmyu

z ar ia 30 września.

C m a l i ź i k a i ; ^  u r z ę d n i k ó w .
Wiedeń. Dzienniki donoszą, ie  w ministerstwie 

robót publicznych zuajdnje się t a b e l a  k wa -  
i f i k a c y j n a  d l a  u r z ę d n i k ó w ,  której 

jedną z ruDryŁ wypJnia kwestya z a p a t r y ­
wa ń  p o l i t y c z n y  c h“.

Uwiezienie anaremstów.
Budapeszt. Wczoraj w pewnym budynku na 

przedmieściu aresztowano z n a c z n i e j s z ą  l i ­
ca b ę  a n a r c h i s t ó w ,  w chwili, gdy zebrali 
się tam na narady. Podczas obrad ściany obwie­
szono portretami wybitnych anarchistów* w rzę­
dzie ich był Lachem morderca cesarzowej austrya- 
ckiej.

Zjazd ministrów we Wtaskech.
Turyn. Ministrowie T i t t o n i  i I z w o l s k i  

oraz ambasador rosyjski M u r a  w i e  w ndiechal 
stąd do B ę s i o . — Obaj nrnistrowie udają się 
dzisiaj do F a c c o n i g i ,  gdzie przyjmie ich kroi 
Wiktor Emanuel.

Fonferescya poiityczna-
Beigradi Minister spraw zagranicznych zapro­

sił wczoraj na końiei easyę szereg osobistości. 
Wzięli w niej odział wszyscy m i r i s t r o w i e ,  
przywódcy stronnictw, bawiący tu kunsuLwię 
serbscy w Turcyi i kilku dziennikarzy. Oma­
wiano ważne kwestye p o l i t y k i  z a g i a n i -  
c z n e j ,  między innemi Macedonii i Bośni. — 
Dziennikarzy proszono, aby zaniechali wycieczek 
i ataków na monarchię ausłro-węgierską.

Koleje ot-yentalnCr
Wiedeń. Dyrekcya kolei oryentalnej w Wie- 

dnm, otrzymała wczoraj od dy rescy i w Kon­
stantynopolu telegram, donoszący, że persona) 
kolei w Rumeln wschodniej n a r a ż o n y  j e s t  
na  g w a ł t y  ze strony urzędników bułgarskich 
T eleg ram  przedstawia, że sy tuacya jest d i e- 
m o ż l i w ą  do u t r z y m a n i a  i prosi o inter- 
wencvę rządu austro-węgierskiego. W najbliż­
szych dmach mają się udać zastępcy intereso­
wanych grup finansowych w sprawie kolei oryen­
talnej do Bułgaryi, celem prowauzenia rokowań 
z rządem bułgarskim.

Sofia. Urzędnicy kolejowi b u ł g a i s c y  ob­
jęli wczoraj wieczorem z a r z ą d  s t a c y i  ko­
l e i  o r y e n t a l n e j ,  spoczywający dotąd w rę­
kach wojskowych. Jak  słychać, Anstro Węgry 
zaproponowały k o m p r o m i s  w zatargu kole­
jowym tej treści, aby Buigarya przywróciła naj- 
pneiw ua kolei oryentalnej „status quo", a po­
tem rozpoczęła natychn ost rokowania o naby­
cie tei kolei. Konferencja wszystkich stronnictw 
parlamentarnych postanowiła n i e  u s t ę p y  w ać 
w sprawie kolejowej. Ministei spraw • zagrani­
cznych Paprikow oświadczył przedstawicielom 
państw zagranicznych, iż ma nadzieję, że spra­
wa będzie w snosób p o k o j o w y  załatwiona.

Si fia. Rada ministrów ooradowaia wczoraj 
przez cały dzień do godz. 11 w nocy. Rząd 
bułgarski o b s t a j e  p r z y  s w o j e m  s t a n o ­
w i s k u  w sprawie kolei oryentalnych.

Sofia. Powrót prezydenta gabinetu M a l i n o ­
w a  utwierdził rząd bułgarski w przekonaniu, 
że ks Ferdynana w zupełności pochwala sta 
nowisko zajęte przez rząd bułgarski w sprawie 
kolei wschodniej.

S t r a j k  r t a d e i . H r t ,
Petersuurg. Wczoraj odbyło sie w uniwersy­

tecie liczno z g r o m a d z e n i e  s t u d e u t ó w ,  
Po długich naradach 900 s tuden tów  oświadczy­
ło się za n a t y c h m i a s t o w y m  s t r a j k i e m ,  
1.000 żądało p o n o w n e g o  z g r o m a d z e n i a ,  
zanim zapadnie taka decyzya. Studentki urzą­
dziły osobne zeDranie; 660 studentek oświad 
czyło się z a  n a t y c h m i a s t o w y m  s t r a j ­
k i e m,  45 przeciw.

A n to h o m ia  w y z n a n i o w a  w  S o ś n i ,
Konetantynopol. Szek ul Mam zgodził się na 

przyzuauie a u t o n o m i i  w y z n a n i o w e j  Ma­
hometanom w Bośni i Hercegowinie. Naczelną 
głowa Mahometan w Bośni i Hercegowinie ma 
być na przyszłość duchowny, mianowany przez 
cesarza Austryi, a zatwierdzony przez Szeik ul 
Islama.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
M i c h a ł  K o n o  p i ń s k i .

N A D E S Ł A N E .
( A r ty k u ły  w  ty m  d z ia le  n ie  p o c h o d z ą  od 

re d a k c y i) .

Zam iast wieńca na trumnę s p. Antoniego 
P aw luszk iew icza złożył Jaw orski i Bullm ann 12 
K na ubogich m iasta Suchy,

I

I
I

B IL IŃ S K A
S Z C Z A W A

Wyborny ayetetyczny napój stołowy. 
Zapytać się lekarza dumowegc co do war* 
S635 tości szczawy biiińskuj. 17 30

li

i l
I

Poii Schmidt r a m ,

Hi

Hs

ma okropną chrypkę i tak  dręczący, suchy 
kaszel, że Bię ru .zyć n ie  może z osłabienia. 
Tak! No, to proszę powiedzieć panu Schmid­
towi, że jeśliby do ju tra  nie był zdrów, to 
muszę w ypiaw ić w podłóż kogo innego. 
Powinien zażywać prawdziwe sodeńszie mi­
neralne pastylki F a ja  —  a one go uleczą 
do ju trs zupełnie. Rozumie Pan. —  P raw  
dziwych Bodeńskich pastylek Faya można 
dostać za 1 25 K w każdei aptece, dro- 

gueryi i składzie wod mineralnych.
Generalne zastępstwo dla A ustro-W ęgier * 

W. Th G untzert, W ien IV, Gr. Neugaase 17.
400 2 2 "  ' '

Znaczny M M
ja to  poboczny zarobek dla osób płci obojga 
z małym kapitałem łatwa do wykonania praca 
domowa dla przedsiębioistwa praskiego, polega­

jąca na wyraDianiu towarów trykotowych. 
Zgłoszenia z marką na odpowiedź pod adresem: 

Praga, Postfuch Nr 303. *
■ - 4 6 1 9  2 10  -

u ir a s ty ć n  ii^ ienkzno dla dzieci, 
leczenie skrzywień k reso lcp f. cha- 

,o e  stawów i KOsri
Intóa d I c n t o d T k i  kiewicza Nr £ — 
iel. 796 — otwarty od godziny £—1 i od 4—6. 

Dr Merz. Dr Staszewski. Dr Wactitel.
1400 35 0

i M k f l  p f jf t iC S j& jK  tg n le tm
(* ceme począwszy od 60 hal.)

oraz 4586 13 15
PflBodermluf

mittGGHKIEM.
(Cena 70 h )  idoalnie usuwają 

bzorstkosć skory i z a p o b ie g a ją  pękaniu.

Dr Wla£y£fci7 Mtffczyihki
były sekundaryusz szpitala św. Łazarza 

powrócił i ordynuje w chorobach wewnętrznych 
od 3—4 popołudniu. Ulica Sienna 1, TbL 617. 

5201 3 4

S Z E Q £ &  M A L A R S T W A  
L e o n a r d a  S t r c y s o w s U I e g o ,

Kraków, ulica Gołebia Nr. 3a 
E urs rozpoczyna się 1 paździeraiita. W pisy po­

cząwszy od 15 września, codziennie od godz. 1 1 — L.
„Croquis“ w pracowni tejże szsoły, rozpoczną 

się również 1 października i  odbywać Bię będą 
codziennie od 7 do 9 w*eczór 5295  2 2

Dr ttiKATK G & CK I ■
powrócił I oruynuje, jak  dawniej, u lica  D ługa 15 

Telefon 801 6327 2 4

M ] m
mój zimowy Zakład leczniczy na 
Lido z powodu zaszłej tamże zmia­

ny własności.
Dl Henryk E bers..

H Z K R 1 T E  T C C H F E I  D
urzędnik firm y „Maurycy Baruch"

zm arł dnia 29 września w 65 roku życia.

W  nieutulonym żalu pogrążona żona I dzieci za­
praszają K rewnych, Przyjaciół i znajomyc i u» 
obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie we czwartek^ 
dnia 1 października o godzinie 11  przed południen 
z domu żałoby w Krakowie przy uiicy św. Seba- 

styana L. 8. 5381  1 2

P o d z i ę k o w a n i e .
W b. r. zachorowałem na silny k a ta r  prz^czem 

przez k ilka tygodni na oba uszy prawie zupełnie 
ogłuchłem. Szukałem pomocy u różnych lekarzy —  
lecz daremnie. Żaden średek nie pomagał. Udałem 
się wreszcie do specyalisty chorób uszu V  -go D ra 
Rafaia S p i r  y (Kraków, Grodzka) i on w krótkim 
ezrsie tak  mi pomógł, iż słuch odzybkałem i od 
kilku tygodni na oba uszy dobrze słyszę Uważam 
to za obowiązek słuszności, by W-mu Drowi R afa­
łowi Spirze za tę  sumienną, um iejętną i sknteczną 
opiekę lekarską złożyć serdeczne podziękowanie.

Kraków, 28  września, 1908.
B. Kawski, radca bądowy.

Powagi lekarskie uznają jfcdn Igłośnio

płynny we flaszkach, siadły w słoikach, za najle­
pszy ł najtańszy 

środek pneciw gnilny i odwaniający,
nie trujący. Miła woń. Jedyny środek zapobiegaw­

czy przeciw epidemicznym chorobom.
W  razie p ł o n i c y  (szkarlatyny) c h o l e r y  i wszel­
kich z a k a ź n y c h  c h o r ó b  powinidnby się ba* 
k t o  f o r m  znajdować do antyseptycznego czyszcze­
nia na każdej umywalni; wystarczy dodanie k ilka  

kropeł do wody. 5124 4 1
Można d ostać w aptekach i drcgueryach.

O r z e c z e n i e .  W ielm ożny Panie! Zawiadamiam, 
żo ze środka, „Bactoform " jestem  bardzo zadowo­
lony, szczególnie umieszczenie go w tubkach je s t 
dla nas lekarzy  wyborne. Środks B a c t o f o r m  
próbowałem z najlepszym skutkiem przeciw szkar­
latynie, infiuensie i przeciw te raz  tak  częstym 
chorobom zakaźnym, które wyw ołają gronkowice.

Z wysokim szacunkiem lekarz miej. Dr Józel 
Porner, e t ,  asysten t c. k. szpitala im. Elżbiety 
w W iedniu.

Krajowe „Mydło Macierzankowe”
t y l k o  W ,  B p i  c l i t i  sb T a r n o w a .

Najlepsze mydle toaletowe Mydło Macierzankowe j e d y n y  n i e z a w o d n y  średek nrzeciw wszelkim wyrzutom, pękaniu 1 szorstkości 
rąk. L iszajj, piegi plamy wątrobiane, czerwoność nosa, w ą^ry, pryszcze, wysypkę, łupież głuwy i t. p. niszczy radykalnie, C e iiT l n f d s tK a  6 0  h a l. 
do nabycia w  wyfresnym  sMadsie f a b r y c z n y  3 * K } a t ]  g p j  K f i ł L j W  t l j .  D t U ^  H f  I G .



4  N r 449 . N O W A  R E F O R M  A. Środa 30 W rześnia 1908.

5286 2 6

na Pryw ata8 jokcre zbio- 
®*  "»?* M rowe, przygotowujące do

m a i a r y  s e m in a r y jn e j  (kara jednoroczny i 
dwuletni) pizyjm aje jeszcze do dnia. 3-go pa­
ździernika M atylda Szrcmerówna, K raków, 
P ij areka 5, 5373 1 2

Tylko one nadają skórze trwałość 
i bardzo piękny połysk!

i> o s t a ć  m o ż n a  » ,vszf I z i e ! !

ST.  F E R N O L E N D T
Wiedeń, lll/l., c. i k. dostawca dworu.

Fabryka założona w rokn 1832.
Wszelkie zlecenia proszę przesyłać 

do mego wieloletniego zastępcy 
p . B. K om fM da w  T arn o w ie .

2616 21 O

>io sprzedania
kilka szaf, łóżka z materacami, tóżka żelazno, 
dwa garnitury  mebli, umywalnia z lustrem, 
lu stra  z benzolami, kredens maty, otomany, 
biurko damskie maclioniowe, maszyny do szy­
cia, obrany tkane stare, stoliki nocne i  wiele 
innych rzeczy do sprzedania tanio. — Ulica 
Uracka 5, II  piętro. 5383 l  4

która może przepro 
ŚSj wadzić 4 kl. szk. Ind. 

w jęz. niem. lub polskim, poszukuj u po­
sady przez Biuro Matyldy Szramę r,
Kraków, Pijarska 5. 5375 i 2

handel mąki i korzeni, znajdujący się 
na jednam z przedmieść Krakowa, ta­
nio do sprzedania. Potrzebna gotówka 
2000 K. — Wiadomości udzieli się na 
listy pod ..Handel 2 0 0 0 1 poste restante 

Kraków. 5376 i  3

Rod»wita Niemka
Ud uela lekcy i języka niemieckiego w zakresie 
szkolnym pojedynczo lub zbiorowo. Mały Ry­
nek i, I I  piętro, ua prawo 5382 1 3

t  Mtó w w  i pis 4

♦
♦

Kraków, ul. św Jana I. 13,

F r a n ie  & i£ka
starsza, dosk. polecona, poszukuje posa- 
ay przez Biuro nauczycielskie Matyldy 
Szremer, Kraków, Pijarska 5, parter. 

5374 1 2

Kjto chce uchrur ic się oq cnolery, tyfusn, 
szka' atyny i innycu zakaźLych chorób niechaj 
natychm iast zaopatrzy się w znany w swych 
skutkach środek desyufeLcyjno - amyseptyczny

„O D O R U "
o przyjemnej woni niszczący wszelkie bakcyle, 
a wyprzedzający dotychczasowe wytwory pru­
skie. — Do nabycia przez dom handlowy Mag. 
Farm. U Doskowski & F. Szczerski, Kraków, 
Retoryka I. — Prospekty na żądanio opłatnie. 

53v4 2 3

L ekcye ję z y k a

rosyisK‘ego
uoobne i zbiorowe. W arunki b. przystępno. K ra­
ków, ul. Strzelecka 19, II p. ‘ 5032 6 10

O ^ o h r ł  uwolniona 'v kiawieczyźnie 
U o U U c t z krojem, poszukuje zajęcia 
w domach prywatnych. Adres: M, M. 
poste restante Kraków. 5052 5 “ 5

F aetoo
nowy, le k u , jednokonny, brek nowy jednokon­
ny na 6 osób, wózek kuczer i omnibus kryty 
na ó „sob, tanio ao sprzedania. — W iadomość: 
ulica Dajwor 10. 5110 6 7

♦  sprzedaje inskramanta za got W .t i na 
^  .piaty, nraz \ ypożycza nowe pianina naj-
♦  taniej. W yląsafa zastępstwo fabryk: Stin-
♦  n j ą - b  r ihofn-nra Bramitra i innych. — 

—̂  ” ort"» aey noseiiuorfera używane tamo
+  do sprzedania i  inne przegrane, bardzo 
^  dobro, zawsze na składzie. 452-ł 15 O

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ <  ► ♦ ♦ ♦ ♦

Fabryka wyrobów masarskich Józefa 
Biaiika, Kraków, Flory-utska 51, poszu­
kuje uzdolnionego

Buchaltera
Władającego biegle językiem polskim i 
niemieckim,

Zgłoszenia pisemne z dołączeniem od­
pisu świadectw. Nieuwzględnione zosta­
ną bez odpowiedzi. —  5379 1 o

Posady tony
do małych dzieci, opiekunki dla wiekowej pani 
lub zarząlu  gospodarstwem domewem, bez go- 
towrnia, tylko w duuiach familijnych w K ra­
kowie lub na prowincyi niezbyt daleko od Kra­
kowa poszukuje panna la t 20, Polka. Dobre 
rekomendacjo. Łaskawe oferty proszę przesłać 
pod literam i A. Z poste restante K ra k ó w .

5216 5 10

Bank Ziemski w Łańcucie
ogłasza nialejszem

E o a l c i i r s
1) n a  k ie i-ow nika  d d z i a ł u  te ­

c h n ic z n e g o ,
roczna płaca 5000 K ,
ryczałt roczny na wyjazdy 1000 K.,
zwrot wydatków na koszta podróży.

U posadę ubiegać może tylko auto­
ryzowany geometra ze studyami techni­
cznemu który 45 lat wieku nie prze­
kroczył.

2) Na z s sk ę y ję  k ie ro v .a ik a  od­
działu techniczne jo,
roczna płaca 3000 K.. 
ryczałt roczny na wyjazdy 800 K„ 
zwrot n-ydatków w gotówce na koszta 
podróży

O posadę ubiegać się może tylko 
technik z ukończonymi stndyami i co 
najmniej roczną praktyką w zakresie 
miernictwa, który 40 lat wieku nie 
ukończył.

3) Na t r z e c h  ry so w n ik ó w , 
roczna płaca 1600 K.,
ryczałt na wyjazd 500 K.,
zwrot wydatków w gotówce na koszta
podróży.

O posadę ubiegać się mogą tylko 
ukończeń? słuchacze kursu geometrów 
Pierwszeństwo mają kandydaci z odbytą 
praktj ką.

Termin do wnoszenia podań na wszyst­
kie powyższe posady do  1 lis to p a d a  
1SSS. Do podania dołączyć należy 
świadectwo z odbytych studyów i prak­
tyki, oraz metrykę urodzin.

Posady do objęcia z dniem 1 stycz­
nia 1909 r.

5360 l  3 J>yreJccya.

Pomocnik hamilowy
» ’ 1

starszy wiekiem, obeznany z działem 
kolonialnym, z dobrem pismem niemjf 
ckim językiem, znajdzie żarnz umie­
szczenie. ZghwęGiiła pod 5171 przy im uje 
Adn iąstlfacpi „N iieformy". 5171 4 5

I i e h c y f  j ę z y k a  t r a « ^ 2 s h i O E &
w  dom u udziela P i e r r e  I l ’U c i i o n m l t e ,  były dyplomowany pro­
fesor kolegium fet. Fierre w Paryża. — Ul. Pęozichów- Boczna I. 5,

u p. Seniorat. 5173 4 5

1

Igły, nici, szpilki, tasiem ki, ag rafk i 
znane z dobroci w v> ielkini w yborze

poleca 4063 3 4

S T E F A N  P O R Ę B S K I
KRAKÓW, ilBŁCS2IE RYNEK 32, LINIA C-D.

? a y y i a i d a
z dyplomem paryskiego Uniwersytetu udziela lekcyi osobnych i zbiorowych

Języka frauctssftteyo.
Ażeby dać każdemu możność przekonania się o wartości swej metody naucza­
nia, ofiainje pierwszy miesiąc zupełnie bezpłatnie, bez obowiązku dalszego po­

bierania lekcyi.
Zgłoszenia: , , P a i y ż ; t n i n “  poste restante b r a k ó w ,  za okazaniem 

kwitu inseratuwego Nr 5277. 5377 4 10

J T I "Wszystko otrzymałem. Dzię- 
. 1. L  kuję. U  innie nic nowego. G.

5336 2 2

W  D p I C F
dom o 4-ech pokojach i t. d., z ogród­
kiem kwiatowym i warzywnym, nada­
jący się do wszystkiego, zaraz do sprze­
dania. — Wiadomość: kancelarya nota- 
ryałna. 51 as 4 4

H e m
z ogrodem do 25.0o0 koron kupię przy 
Krakowie, Podgórzu lub dalej. — Zgło­
szenia J. Karnot poste restante Kraków 

4907 5 5

samodzielny buchalter bi- 
lansista, przytem tęgi ko­

respondent niemiecki z zupełną znajo- 
mościę tego języka, biegły w pisaniu na 
maszynie, Polak, katolik, poszukuje od­
powiedniej posady. — Zgłoszenia pod 
B. K. 150 poste restante Kraków, z a  
okazaniem kwita inser. 5343 2 3

U c z e n u i e ć i
prof. Mikuiego ze Lwowa, udziela le­
kcy] gry na fortepianie. — Ulica Kro­

woderska 39. 4801 4 4

FAJKI
zteiuiieniyżni,1
pi zednl fabrykat z pra-

j a  w dziw ego n iczn iszcza l-
H  nepo drzew a Eruyóra.
9  (-psuje) Gładka główka l wygiętym 
B  f j U n  odlew, z Bruyera, cybuch 
H  wiśniowy z ustnikiem z ro-
r  HlSpm Eu i trei tk ą  z jedwabiu, 

około 21 cm. długa K, 050 
% S gjg&  Taka»ama fajka jednak z 

rzeźbioną naokoło główką 
. . .  „ . * drzewa Brnyćra K. I'80

Przyjemne ) jucłity Nrjwiększy wybór przyrzą- 
palente, przeto w dla palaczy znaleść 
czystości i smaku Qt02na # mym katalogu, 

r  °przescig> ' ine. rozsyła się darma
i optatnie

Do nabycia przez firmę c. i k. nadw. dost.
H A N N S  K O N R A D

Oo<n rozsyłłowy w Briix Nr. 4i6 (Czechy)
Proszę we własnym interesie zażądać m“go 
bogato ilnstr. polskiego kate.Ijgu z przeszło 
3000 odbittrami darmo i opłatnie. 5366 1 15

M 6 TS 0 A  B f J L b ż f l
udzielają lekcyj osobnych i zbiorowych po cenach b. przystępnych

F rancuz z wyższ. wykształć.
A nglik  z wyższ. wykształć.

z wyższ. wykształć.

W ł o c h  * wyższ. wykształć. 5270 4 10

Kraków, ul. Fioryańska 25, I piętro.

P oszu k u je  £3ą
n a u c z y c i e l k i ,  Polki, do 2-ch dziewczynek 
w wioku 12 i 8 lat, uczęszczają ycli do szkoły, 
z korepetycją, z dobrą konwersacją francuską 
i początkami muzyki. Zgłoszenia: Powiśle 12, 
1 piętro, u gospodarza domu, zawsze o godz 
2-giej w południe. 5181 7 7

Do sprzedania:
sek rttarzy lf czarny z płytą marmurową, 
lam p y  elek tryczne, zegar stojący z bron- 
zami ijl i ją c y  polskie mclodye 2  :e- 
garki srebrne kryte. — Wiadomość w 
księgarni katolickiej Dra Małkowskiego 

(św . .Tana 6). 5235 5 5

r a n i e n i u
uczęszczające do szkół wyższych znajdą 
pokoje z otrzymaniem. Cena przystępna. 

Grzybowska, Felicyanek 15, U p. 
5168 6 7

K a s z t a n ó w
pospolitych kupię każdą ilość. C haje 
T o h ias, O św ięcim , 5206 5 6

S p r z 3 d a m  t a p t ©
fotel do rozkładania fchaiselongue). Iw a krze 
sła wyścielano i stoliczek, liadziwiłłowska 20, 
parter na prawo, od godz, 2 - 3 .  5350 2 3

wynajmę lub wydzierżawię zaraz iub 
później kawiarnię, mleczarnię, sklep ko­
rzenny, interes naftowy lub inny tego 
rodzaju interes. J. F. F. poste restante 
Kraków, okazicielowi kwitti inserato- 

wego. 5210 3 3

czekolada i kakao, odznaczone G zło­
tymi medalami, czyste pod gwaran­

cją, nader smaczne i dlatego dla 

smakoszów najwięcej polecenia godne.

Do nabycia we wszystkich handlach 

korzennych. 2543 21 o

Fabryka zaioźona przed 150 laty.

. .  an mm
Fr. Sadlik, Kraków, drukarnia „Czasu11.

5289 2 3

F  i k M l e M l r a
może być przyjętą na stancyę. Zape­
wniona opieka rodzicielska. Fortepian 
na miejscu. Wiadomość, bazar Krajowy, 
Rynek główny, róg Brackiej. 5280 2 3

1*5 ?})r2cytfta
realność w S ta n in ie  składająca się z kamieni­
cy piętrowej o dwóch frontach 1 z 6'/i morga 
pala. Potrzebna gotówka 10.000 koron. Dług 
hipoteczny pod bardzo k&Jzystnemi warunkami 
wynosi 10.000 koron. Wiadomość: tylko K ra­
ków, Retoryka 4, parter, u właścicielki 

5302 2 5

SKlep spożywczy
z calem urządzeniem, z powodu choroby 
właścicielki, jest do sprzedania. Wiado­
mość ul Topolowa 1. 13. 5334 2 5

4 0 .0 0 0  Z
potrzeba na I-szą lupoteką nowo wybudowanej 
kamienicy 2-pięirowej w Krakowie. Zgłoszenia 
w celu bliższej wiadomości pod A. L_ Cra- 
niczna 2, III p. 5296 2 3

Winogrona kuracjjne
najlepszy gatunek, słodkie, co dzień świeżo 
rwane, 5 kg K 2 15. ta ic o  białe i czerwone 
z r. 1906 czyste, naturalne, 5 kg. 4 ‘/4 1. 4 K 
opłatnie, koleją 3-4 1. opłatnie 29 K. |_. Altneu, 
Ycrsecz. 8, Węgry. 3266 2 12

J A R !  R E H A K
uerrerty Kostelec (Czechy) 

tkalnia towarów lnianych i adamaszkowych
w yrabia:

płótna, bieliznę stołową, kanafasy, kryset.y, szo- 
tysze, Oksfordy, kretony, obrusy, chustki do no­
sa, ręczniki, ścierki, serwety 1 serwetki i t. d. 
w najlepszej jakości i po najtańszych cenach,

W y p ra w y  o ilau n e .
bieliznę do hoteli, łaźni i szpitali Wzory na 
żądanie opłacone. 5156 6 20

N A  N A G N I O T K I
CC„ R I G O

niezawodna pasta usuwająca nawet zastarzułe 
nagniotki w  p r z e c ią g u  4  d m .

V.' razie nieskutecznego użycia płacę 10 koron. 
P u d e łk o  t  k o r . ,  z a  z a l ic z k ą  1 k o r .  6 9  h .

M. ZIEGBLMANN
iv  K r a k o w i e ,  u h  K r a k o w s k a  L . 1 .

Naśladownlctw należy się wystrzegać. 
6029 , 1 0

Kraków, Bisszfewa 19.
Szkoła ! zakład pisania oraz powielania na ma­
szynach różnych systemów rozpoczyna nowy 
kurs amerykański z dniem I-go października 
T'amże praktyka w bnchalteryi i koresponden 
ey. polsko niemieckiej bezpłatnie. 5309 2 i

P o tr z ta  Francuzka
na parę godzin codziennie do dwojga 
dzieci 5-cio i 6-cio letnich. Zgłosić się: 
św Anny 3, II  p., między 12 a 1 

5314 5 6

- n o  n o n n i/  o? sprzedaży i 
l i t r  f i t ł f i  1}jf ch łop iec do pra­

ktyki. Grodzka 30, I piętro. 5308 2 2

D o  w y n a j ę c i a  z a r a z
2 pokoje słoneczne, wygodnie umeolo- 
wane, na I p. przy ul: Stachowskiego 2. 
Wiadomość tamże na II p. na prawo.

5311 2 6

P o tr z e b n y  j e s t  uczciwy i porządny

s f n i ą c y -
do obsługi od 7 rano do 1. Zgłosić się: 
św. Anny 3, II  piętro, między 12 a 1 
w południe. 5313 5 6

Z powodu taniego i znacznego zakupna 
ziarna Ela&agwego

CJeay c t s k r ś w  zs& iio sie .
V, kgr. Czekoladek i pomadek w kar­

tonie kor. 2 20.
ł/a kgr. Czekoladek i pomadek w  ozdo­

bnym karcome kor. 2 40.
/a kgr. Czekoladek samych doborowych 

kor, 3'—•
/, kgr. Czekoladowych prał inek samych 

kor. 2 GG 5154 17 50

J & f f  i ł t i c  l i a H t i
F a b r y k a  C z e k o l a d y

FIoryuiŁska 1. 45 . T e lefon  N r 4ti6.

l l f  /S H  7' kończoną 4 kl. gimn. po- 
ILLbiS trzebny zaraz jakaprakfykant. 

Droguerya J. Hanaka i Spółki, Magi­
strów farmacji, Kraków, Szewska 5. 

5319 2 3

M agazyny
wprost przy torze kolejowym, obok ui. 
Pawiej do wynajęcia. Wiadomość w biu­
rze: Basztowa 27, parter. 5228 3 3 _

p n n jrm lr j  uczęszczające do szkół wyz- 
1 U i.luilfil szycli znajdą pokój z utrzy­
maniem i troskliwą opiekę. Cena przy­
stępna. Ul. św. Tomasza 24, I I  p.

5329 2 3

p n sy e iitii  Ula

tez różnicy cielili.
Ćwicząc mowę, uczymy małe dzieci czy­
tać, starszych zaś dykcji i artykulacji. 
Dwadzieścia lat praiyki, metoda własna. 

Kraków, ul. Fioryańska 1. 39, II p.
3520 13 14

—  Z M I A N A  M I E S S B A S n A !  —

jęoiis de Francis
Prof. G. M. Garret powrócił z Francji 
' udziela nadal Mecyi języka i literatury  
trano. Ul. Szewska 26, parter. 6i0o 5 8

P o r ę b a
120 morgów drzewa bukowego, 30 morgów 
drzewa jodłowego na korzystnych warunkach 
zaraz do sprzedania. T arlak i wodno do djapo- 
zycyi. — Zgłoszenia pod „Poręba11 poste re- 
s lin te  K rakO w . 6232 3 3

OSinfiw wydaje się do
domów i na miejscu. Ceny przystępne. K ar­
melicka 1. 7 I piętro. 5136 4 10

Kopie rcaiHość
obdlużoną w Krakowie lub w Podgórza. Listo­
wne zgłoszenia przyjmuje A dm inistracja „N. 
Reformy* pod W. i .  5234 3 3

U c z e i
z VII gimn. poszukuje 
lekcyi. S, K. 19 poste 

restante Kraków. 5242 3 3

Do sprzedania
stara broń różnego systemu. Ul. Kro­
woderska 4 0 , parter na prawo. 5279 3 3

I I P  knP‘c w Zakopanem
f c u t v I p u l I C .  realność przy głównym tra­
kcie, nadającą się na przedsięuiorstwo prze­
mysłowe. Oferty szczegółowe pod „Realność 7“ 
poste restante Kraków. 52S4 2 2

30.000 n na S>
zabezpieczone na realności interesie, potrzebuje 
firma przemysłowa. Zgłoszenia nieanonimowe 
pod H. J .  ID,, poste restante U rakÓ vr, za oka­
zaniem kw itu inseratowego „N. Reformy*. 

5300 2 2

t e i ą s n e
w willi Jaicwsit" (otA tawMi)
na sezon zimowy mieszkania z ku­
chniami i uh bez. N a żądanie obiady, 
kolacye. Ceny niskie. — Wiadomość: 
„Warszawianka". 4722 9 12

(iFiltiS i ttoniip
wysyłam każdemu swój wielki, bo­
gato ilustrowany polski tenniŁ: z 
przeszło 3000 odbitek dobrych a 
tanich instrumentów muzycznych 
wszelkiego rodzaju. C. i k nadw. 

_  dostawca H A N N S  l iO N R A D , 
53; Dom wysyłkowy wyrobów muzy­

cznych w Briix Nr 1491. 
Skrzypce lla początkujących ju i  za K. 4-80, 5'50, 
6-—, 6-8u i wyżej'. Smyczki po K — 80, l -—, 
1-40, 1-80 i wyżej. Cytry, harmonio itd. rów- 
niż na składzie. Ryzyka niema. Dowolna wy­
miana lub zwrot pieniędzy 4594 14 20

PigliOW, p p  I
poleca 4691 53 o

BKjłepiie JG StiM to
lim hrsjij&iycii.

Wyłączne zastępstwo fabryk B(i- 
sendorfera, Ehrbara, Wirtha. Ko- 
tyk'ewicza. Zarazem najpraktycz­
niejsze krzesła do fortepianów.

P F iL R R n m  K i w y
p , .  ^  pnl?-7acr|ź"idroo

I Łurtewkłe 
wyborowi gatunki

h w  palonej
najnotoszym  

i najlepszym apo« 
8 o5 cm a e  pom oc *

. . m i  m i i n "
po cenach 

najniższyeh

JAWORNICKI.
93 287 O

Do szkółki pry watr aj
przyjmę jeszcze kilkoro dzieci od 7 do 10 lat. 
N iuka, oparta na najnowszych zasadach peda- 
gogTznyoh, polega u mnie ua rozbudzenia 
w dzieciach zmysłu spostrzegawczego i zdol­
ności samodzielnego myślenia. Codziennie pc 
gadanka przyrodnicza lub geograficzna i  hi­
storyczna. Rysnnki z natury i pamięci. Na żą­
danie składają dzieci egzaminy w szkołach pu­

blicznych. 5320 2 3
Zgłoszenia przyjmuje T łltry a  Rark-ClłOWa, 

ul. Lenartowicza JL 4, od godz. 2 do 4 popoł.

l i n
lub zamiany. Realność, kamienica nowo wybu­
dowana na II piętra, narożna, bardzo dobrze 
wykonana, z ośw ietlenie:’ gazowem i zapro- 
wadzunem urządzeniem wodociągowem, jes t z 
wolnej ręki d.< sprzedania lub zamian^ Bliż­
szej wiadomości można zasięgnąć w Gminie 
Pótwsio Zwierzyniec w godzinach cd 9—10 
rano i od 5—6 wieczór. 5297 2 3

Czekolada „Zdrowia*, „Waniliowa*, 
z „Z orzecham i1,

- wyrób własny poleca 
A D Ś J f  P i A S E f K i ,  C U K IE R M A  

i fabryka czekolady 
Kraków, ul. Fioryańska 2, Hotel Drezd., 

ul. Długa 17. 5222 2

Z A K O P A N E
w i l i a  S z o p e a ó w k a ,

poleca 5 pokoi z kuchnią nader ciepło i słone­
czno na zimę. Także poleca się pokoje z ca- 
łodziennem utrzymaniem po 5 kor. od osoby 
Kuchnia znana iako b. dobra. ni. Wieczorkowa. 

5244 5 12

P ®
i odpocenie ciała oraz nieprzyjemna woń 
z nóg i pach ciała usuwa

„ E K S Y K O N E *
hygieniczny proszek Laboratoryum A. 
Górsłuego w Warszawie.

G łów ny skład w Drogueryi Magistra 
farm. J. Hanaka Kraków, Szewska ‘5’

Oena pudełka wraz z rozpylaczem 
1 kor. 4622 5 10

3 ó 9 . 0 0 0
do wygrania już dnia

1 p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 8  r .
przez zaknpno

Tureckiego (4 0 0  fr .)  losu
bezwarunkowo losowaniu podlegają­
cego i zawsze odsprzedać się dającego. 
Na n k  sześć ciągnień, główna wy­
grana na przemian frank 600.UU0 
i frank. 30U 000. Najmniejsza wy­

grana już 240 franków.
Cena gotówką 190 K lub tylko na

3 8  la t  miesię :zn. po 6  K.
Natychmiastowo, wyłączne prawo 

gry już po złożeniu pierwszej raty.

Gazeta losowań „Neuer Wiener Mer- 
cur* za darmu. 5107 5 5

Kantor w y m ia n y
O T T O  S P I t t L  .VS«> l e ń ,

I., S c h o itc n r ln g  ty lk o  j a
B S y" Eckc Gonzagagasse “ W

Z D iukam i Literackiej w Krakowie, n l.J agiellońska 10,

^


